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Święte Francji.

Dzień 14 lipca 1789 r. w którym wy­
zwolony lud francuski, zdobył Bastyłie,
stara fortece, w której monarchia osa­
dzała więźniów politycznych, obchodzi

Francja republikańska corocznie jako
święto narodowe.

Niewątpliwie jest to dla Francji dzień

chlubny. Naród, zdawało sie wycień­
czony dokonał u siebie ,wielkiej refor­
my, odświeżył sie i znów stanał n.a cze­
le pochodu kultury i cywilizacji zacho­
du.

Stad też dzień 14 lipca jest nietylko
świętem Francji, ale świętem narodze­
nia demokracji europejskiej. Wszelkie

reformy dokonane przez Wielka Rewo­
lucje Francuska, przyjęte zostały przez
cała Europę, oraz inne kontynenty, za­
mieszkały przez ludy cywilizowane.

Szczęśliwie żywem echem odbija sie

święto Francji w Polsce.

W dobie Wielkiej Rewolucji ,Polska
miała jeden z najświetleiszych rządów
w Europie z królem Stanisławem Po­
niatowskim na czele. Był to okres W"iel­
kiego Sejmu. Cały ówczesny świat po­
lityczny w Polsce rozumiał Wielka Re­
wolucje Francuska, uświadamał sobie,
że nadeszła nowa epoka, w które! pań­
stwo opierać będzie sie o najszersze
warstwy

To też reakcyjne rządy ościenne Ho­
henzollernów, Romanowych i Habsbur­
gów nie omieszkały oczfernić Polski jako
siedliska niebezpiecznych, z Francji idą
cych prądów’ rewolucyjnych.

Dość powszechne jest mniemanie,
że reakcyjne mocarstw’a zaniechały pod
boju rewolucyjnej Francji celem rzuce­
nia sie na Polskę.

Rozbiór Polski uratował więc rew’o­
lucję francuską, oszczędził Francji ob­
cego najazdu,

W sto przeszło lat później Francja
odwdzięczyła sie Polsce, wyzwalając ja
z pod obcych okupacji.

Odtąd św’ięto Francji tem bardziej
staje się świętem Polski.

Prezydent Wojciechowski
w Krakowie.

Dnia 11. b . m . przybył do Krakowa
Prezydent Rzeczypospolite) celem wzięcia
udziału w uroczystościach 1 pułku saperów
kolejowych, który święcił swój sztandar.

Wręczając sztandar chorążemu. P. Pre­
zydent wygłosił następujące przemówienie:
,,Chorągiew ta, to znak zaufania Rzeczy­
pospolitej. Sztandar oddaje Ona tylko
w ręce pewne i godne, Liczę, że pierwszy
pułk saperów będzie zawsze wiernie służył
Rzeczypospolitej i pie pożałuje trudów
i krwi w jej obronie. Sztandar ten nie
może się nigdy znaleść w rękach wroga.
Tak wam dopomóż Bóg11.

Po uroczystościach wyjechał Prezydent
na wypoczynek do Zakop.anego.

S. p, Marceli LemieszewsRi.

Sąd Najwyższy w Warszawie którego
liczba członków w stosunku do coraz wzra­
stającej liczby spraw jest bardzo szczupła,
poniósł świeżo zupełnie niespodziewaną a

nader dotkliwą stratę przez śmierć ś. p.
sędziego Marcelego Lemiesze wskiego,j

Prasy Wschodnie przygotowują się
do zamachy na Gtiaftsk.

Ćwiczenia S manewry wojskowych organizacji przy udziale Czerwo­

nego Krzyża.
Gdańsk, 13. 7. (tel. wł.) Ź Królewca

nades’zła wiadomość, że w całych Pru­
sach Wschodnich nawołują obecnie do

poczynienia przygotowań celem wspie­
rania zbrojnej akcji, którą zapoczątko­
wać zamierzają organizacje nacjonali­
styczne i wojskowe Wolnego Miasta
Gdańska, celem przyłączenia teryto­
rium tego do Rzeszy niemieckiej. W ko­
ściołach i podczas odczytów rozbrzmie­
wa jedno hasło: Przyłączyć Gdańsk do
Niemiec. Wszystkie ćwiczenia Stahł-
helmu, Jungdeutscher Orden, Reit_erve-
reinów i Wehrwołfów zakrojone sa na

zadanie zdobycia Gdańska przy popar­
ciu bojowych organizacji gdańskich, za­
opatrzonych w broń wszelkiego rodzaju.
W Gdańsku codziennie po południu
odbywa;ją sie ćwiczenia w strzelaniu o-

stremi nabojami organizacji wojennych
na Schlusselbergu. Ża.s w Prusach Wscho

dnich ćwiczenia i manewry prowadzone
sa obecnie w wielkim stylu, a o ich ro­
dzaju rozpisuje się ,,Tilsiter Ztg." z 6 i

7-go lipca dosłownie jak następuje:
,,Neben turnerischen i sportiiehen

Uebungen wurden bel Koeningken am

5 Juli vom Stahlhelm aufgefuhr.t: Hand-

granaten werfen und Stahlhelmschies-
sen. Anschliessend daran folgte Jungs-
stahlhelms Kallmingken, Lichtraketen
beleuchteten die sieli vorarbeitenden
Schutzen. Dazwischen befand sieli ein

Verbandsplatz mit Krankenpflegerin-
nen. In der Ferne hórte man Kanonen-
donner".

A zatem nietylko granaty ręczne,

nietylko ćwiczenia strzelania, ale także
ćwiczenia pielęgniarek Czerwonego
Krzyża i zdaleka dolatujący pomruk
strzałów armatnich. . ,Artus.

Tajne skłas!y Srani w Kwidzynie,
Z Gdańska donoszą nam: Wykryto

w Kwidzynie przed niedawnym czasem

wielkie składnice zawierające przecho­
w’ana broń, dotychczas nie zdołano u-

trwalić, skąd broń tę do Kwidzyna przy­
wieziono. Wiadomo tylko tyle, że prze­
znaczona ona była do użytku organiza­
cji bojowych Stahlhelm, Jungdeutscher
Orden, Wehrwolf i Heimatbund. Z o-

kaz;ji wykrycia składnic zamieszcza kró
lewiecki organ socjalistyczny, Kónigs-

herger Volkszęitung" dłuższa notatkę,
w której powiada, że Stahlhelm i Wehr­
wolf występują coraz otwarciej w ca­
łych Prusach Wschodnich i odbywają
zupełnie jawnie ćwiczenia wojskowe.
Oddziały, wyruszające na ćwiczenia, u-

zbrojone sa kompletnie po wojskowemu
dowódcami i instruktorami tych bojó­
wek są przebrani oficerowie Reihsweh-

ry. Artus,

Strajku rolnego a nas nie będzie.
Poznań, 13. 7 . (tel. wł.) Wczorajsze

obrady zarządu Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego nie doprow’adziła do ża­
dnego wyniku. Decyzje w sprawie straj­
ku relneę?o odłożono do czwartku, jed­
nak przew’aża zdanie, że strajk uchwa­
lony nie będze.

Dzisiaj rozpoczęły sie obrady Zjedno
czenia Producentów’ Rolnych i pokrew­
nych zwązków mające za temat, nara­
dzenie sie nad sposobami uniknięcia
skutków ewtl. strajku rolnego.

Stern rokowań handlowych z HlemcamL
Niemcy nie godzą sig na wwóz węgla polskiego, — Polacy zapropo­

nowali umowę kompensacyjną. — Odpowiedź niemiecka.

Warszawa, 11. 7. (PAT.) Obecny stan
rokowań polsko-niemieckich przedsta­
wia się w sposób następujący:

Niemcy, uniemożliwiając szybkie za­
warcie traktatu handlowego, pragną u-

zyskać w prowizorjum handlowem ge­
neralną klauzulę największego uprzywi­
lejowania oraz prawo wjazdu komiwo­
jażerów do Polski. W ten sposób chcą
uzyskać wszystkie te przywileje i ułat­
wienia, jakie wypływają z umów handlo

wych, zawartych przez Polskę z Francją,
Czechosłowacją i innemi państwami.

W celu zachowania równowagi Pol­
ska żądą wzamian zawarcia umowy we­
terynaryjnej oraz prawa wywozu do Nie­
miec węgla w ilości 350 tyś. ton mieś.

Niemcy obydwa te żądania odrzucają,
oświadczając gotowość pozwolenia na

import kontyngentu węgla polskiego tyl­
ko w ilości 100.000 ton miesięcznie, co

dla Polski nie ma większego znaczenia,
or,az przyznania prawa wywozu do Nie­
miec ściśle określonego kontyngentu
mięsa. Ponieważ dotychczas przywóz
mięsa polskiego do Niemiec nie był ni­
czem ograniczony, przeto propozycja
niemiecka w tej sprawie nie może być
traktowana jako równoważnik za przy­
wileje, jakie Niemcy pragną uzyskać.

W takich warunkach strona polska,
pragnąc dojść do porozumienia, i jeśli
nie zlikwidować, to przynajmniej ogra­
niczyć konflikt, zaproponowała zawarcie
umowy kompensacyjnej, która regulo­
wałaby wzajemne stosunki handlowe do
czasu zawarcia bądź prowizorjum, bądź
też ,właściwego, traktatu handlowego.

Rząd polski nie jest dotychczas w posiak
daniu odpowiedzi rządu niemieckiego
na tę propozycję.

Berlin, 11. 7. (PAT). Pełnomocnik nie­
miecki do rokowań handlowych nade­
słał pełnomocnikowi polskiemu dr. Prą-’
dzyńskiemu odpowiedź na jego propozy­
cje w sprawie rokowań handlowych,-
Rząd niemiecki oświadcza gotowość do

dalszych rokowań na podstawie swoich
poprzednich propozycji jednakże nie wi­
dzi możności pomyślnych pertraktacji
na podstawie ostatniej noty polskiej.
Niemcy nie mogą zadowolnić się klauzu­
lą największego uprzywilejowania i żąda,
ją dalszych zniżek celnych, dla niektó-j
rych kategorji towarów. Również nie’

mogą przyznać więcej niż 100.000 ton’

kontyngentu węgla polskiego i nie mogą
aprobować propozycji w sprawie kom-,
pensat. Wreszcie rząd niemiecki nadmie-
ma, że podda poważnemu zbadaniu kaź-’,
dą propozycję jakąby delegacja polską
mu przedstawiła i j.ąkaby dawała moż­
ność osiągnięcia porozumienia i usunię-j
cia przerwy w gospodarczych stosunJ
kach między Polską a Niemcami.

Stanowisko Chrzęść. Dem. po piątkowych
zajściach w Sejmie.

Klub Chrześcijańskiej Demokracj?
uchwalił na sobotniem posiedzeniu có

następuje:
,,Klub Ch. D. stwierdzając, że hałaślR

wa obstrukcja, prowadzona w Sejmie
podczas obrad nad reformą rolną przez
klub poselski ,,Wyzwolenie" przy współ­
udziale posłów komunistycznych, pod­
kopuje i niszczy podstawy parlamenta­
ryzmu polskiego, a państwu wyrządza
nieobliczalne szkody, najsurowiej potę-;
pia taką metodę walki parlamentarnej.

Jednocześnie klub Ch. D . postanow’ił
wezw’ać p. marszałka Sejmu do stosowa­
nia w całej pełni tych artykułów regu-’
!aminu Sejmowego, które dają mu moż­
ność niedopuszczenia do tamo wania prac
parlamentarnych drogą obstrukcji przez
elementy wywrotowe."

Niemcy szczuło przeciw Polsce.

Berlińska ,,Tagliche Rundschau" zamiesz­
cza artykuł w którym za zerwanie tam na

Wiśle zrzuca odpowiedzialność na admini­
strację polską, która nie dopilnowała dosta­
tecznie zabezpieczeń. Autor artykułu doma­
ga się od rządu niemieckiego poczynienia
u rządu polskiego kroków, mających na celu
obronę ludności przed podobnemi katastrofa­
mi.

Cała prasa niemiecka wyolbrzymia fakt

przerwania tamy pod Czarnowem koło Solca
do rozmiarów niebywałych, taksamo straszy
że w Opaleniu tam,a jest podmyta... z po­
wodu wadliwego nadzoru.

Poseł sowiecki tłumaczy się...
Warszawa, 11. 7. (PAT). P. minister

Morawski w zastępstwie min, spraw zagra­
nicznych, p Skrzyńskiego przyjął w dniu
dzisiejszym posła Ż. S. R. R . p , Wojkowa.

Trzęsienia ziemi w Ameryce
się powtarzają.

. Nowy Jork, 12. 7 . (PAT). Wczoraj
wieczorem odczuto w południowo-wschodnim
stanie Montana trzęsienie ziemi, S,zkody
są nieznaczne.
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List z Anglji.
Sprawozdanie masoner]Ł - Wszystkich maso­
nów jest na świecie przeszło 4 mtljony. - Jest
to armja mająca za zadanie zwalczać katoli­
cyzm. - Promienie ultrafioletowe i ich działa­
nie na organizm lndzkL - Pożyteczność do­

brych katarynek i grajków ulicznych.

Londyn, w łipcu.
f Loże masońskie wydały sprawozdanie
za rok 1924 i rozesłały tylko swoim człon
kom. W księgarniach nie można dostać

tego _sprawozdania. Ponieważ jako Po­
lak i Katolik nie mogę być masonem,

przeto nie mogę dostać tego sprawozda­
nia. Zatem notuję tylko to, co podały tu­
tejsz_e pisma. Okazuje się z tego, że gru­
bo się myli ten, kto wyobraża sobie, że

masoner_ja _to niewinna zabawka. To po­
tęg’a, — i niestety wrogo dla nas usposo­
biona. W samej Anglji jest 292.000 ma­
sonów, podzielonych na 4.005 lóż, oprócz
tego w Irlandji 5L000 i 640 L--I, a w Szko­
cji 72.000 i 870 lóż. Razem tedy posiada
Wielka Brytanja 415.000 masonów po­
dz_ielonych na 5.535 lóż. Po Anglji naj­
więcej masonów znajduje się w Niem­
czech, bo 75.200 członków w 545 lożach,
a naj_mniej w Turcji, bo tylko 1.500 człon
ków i 10 lóż, Ilu jest ich w Polsce nie po­
dały pisma angielskie, ani też ile jest lóż
w Polsce. Przed wojną wiadomą po­
wszechnie było rzeczą, że była duża loża
we Lwowie, licząca parę tysięcy człon­
ków, samych żydów. W Stanach Zjedno­
czonych było w 1924 roku 2.897.808 maso-

nów podzielonych na 15.716 lóż; w sa­
mym Nowym Yorku było 311.270 człon­
ków i 950 lóż. Wogóle wszystkich na

na całym świecie masonów było w prze­
szłym roku 4.310.000 . Najwyższe, kieru­
jące władze masońskie były w Londynie,
Nowym Yorku, Illinois i Pensylwanji.
Armja ta wywiesza jako jawny sztan­
dar: praca nad rozszerzeniem swobody
na świecie, a jako tajny cel dąży do po­
konania katolicyzmu i wzmożenia pano­
wania potęgi żydów. Wszyscy komuniści
i wszyscy inteligentni socjaliści należą
do lóż masońskich. Loże te mają za za­
danie protegować swoich, a prześlado­
wać gorliwych katolików.

/
_ Tutejsze obserwatorjum meteorolo­

giczne poczęło od kilku dni ogłaszać w

swych wykazach, ile w świetle słonecz­
kom dochodzą,cem do Londynu znajduje
się promieni ultrafioletowych. Wiado­
mo, że promienie ultrafioletowe są wła­
śnie najcenniejsze, one bowiem ni ety!ko
mają rozmaite własności lecznicze, ale

zastępują brak witamin i głównie przy­
czyniają się do wzrostu żywych organi­
zmów. My sami, jak wiadom, musimy
niszczyć witaminy w rozmaitych na­
szych pokarmach. I tak np. mleko kro­
wie surowe ma mnóstwo witaminu, to

jest tych biologicznych (żywych) pierwia
stków, które stanowią całą jego wartość.
Tymczasem hygiena czyli nauka o zdro­
wiu zakazuje nam pić surowe mleko z

powodu, że zawiera ono obok pożytecz­
nych także szkodliwe pierwiastki. Krowa
może być chora na gruźlicę. W naszym
klimacie 70 % krów jest chorych na gru­
źlicę. Więc w mleku ich są bakterje gru­
źlicze. Człowiek pijący surowe mleko po­
chłania te gruźlicze bakterje i zaraża się
niemi. Zdarzały się wypadki, że w mle­
’ku krowiem były bakterje nosacizny ja-
koteż choroby racic. Uniknąć można za­
rażenia się temi chorobami, jeżeli się pi-
je mleko prażone; ale prażone mleko

postradało conajmniej połowę swych
witamin. Owoż, aby człowiekowi wyna­
grodzić brak witamin, należy go wysta­
wić na działanie ultrafioletowych pro­
mieni słońca.

Ale z temi ultrafioletowemi promie­
niami jest także pewien kłopot. Światło
słoneczne składa się z czerwonych pro­
mieni, które stanowią główną składową
część światła słonecznego i promieni ul­
trafioletowych. Czerwone promieni są
silne i przebijają wszelką mgłę, wszelki
dym, wszelkie zanieczyszczenie atmosfe­
ry, natomiast ultrafioletowe % słabe,
wątłe, delikatne i najlżejsza mgła je po­
chłania. Żeby więc mogły dojść do zie­
mi, potrzeba, żeby atmosfera była zupeł­
nie czysta, przejrzysta.

Biuro meteorologiczne ustawiło tedy
na dachach w rozmaitych dzielnicach
Londynu naczyna z roztworami chemicz
nemi pochłaniające ultrafioletowe pro­
mieni. Okazuje się tedy, że są dzielnice,
do których dwa a nawet trzy razy więcej
promieni ultrafioletowych dochodzi, ani­
żeli do innych z powodu, że w tych ostat­
nich dymi jakaś fabryka..

Stosując się do tych wykazów, będą
matki wywoziły swe dzieci na spacer do
tych dzielnic, w których obfitują promie­
ni ultrafioletowe, a unikały tych, w

których dymy fabryczne przepuszczają
jedynie promieni czerwone.

Powstają tu teraz stowarzyszenia pro
tegujące katarynki, psychologowie i pe­
dagodzy twierzdą bowiem, że społeczeń­
stwa poszły po złej drodze, gdy zaczęły
prześladować katarynki i w ogóle myzy-
S,ę uliczną. Oczywiście tandetne kata­
rynki, grające fałszywie lub grajkowie
podwórzowi, rozdzierający uszy nędzną
muzyką, winni być ścigani, ale kataryn­

ka dobra, grająca utwory podnoszące
ducha, lub grajek ślepy wykonujący na

skrzypcach utwory narodowe, patrjotycz
ne, nietylko nie szkodzi edukacji mło­
dzieży, ale przeciwnie popiera działal­
ność dobrych pedagogów. Magistraty
zamiast więc w czambuł zakazywać bied­
nym ludziom zarabiania uliczną muzy­
ką na kawałek chleba, powinny tę po­
pierać, bo tym sposobem będą za pomo­
cą dobrej muzyki popierały te szlachetne
uczucia, które kapłan stara się zaszcze­
pić z kazalnicy kościelnej lub natchniony
pedagog z katedry szkolnej.

Demonstracje przeciw cudzoziemcom w Pekinie.

Pochód chińskich studentów i studentek.

Prawda o Chinach.
Autorem poniższego artykułu jest dr.

S. Czeu-Wei, sekretarz generalny stałej
delegacji chińskiej przy Lidze Naro­
dów, członek Instytutu Prawa Między­
narodowego, doktór praw, -inżynier dróg
i mostów, a obecnie przewodniczący
delegacji chińskiej na odbyty niedawno
kongres Międzynarodowej Unji Stowa­
rzyszeń Ligi Narodów.

Obecne wydarzenia w Chinach rozpoczęły
się od pewnego wypadku o charakterze czysto
ekonomieznem, a mianowicie: W Szanghaju
mamy przeszło 50 przędzalni bawełny, z któ­
rych więcej niż połowa znajduje się w rękach
anglików, reszta zaś w japońskich. Robot­
nikami zaś w tych fabrykach są przeważnie
chińczycy bardzo źle płatni, a jeszcze gorzej
traktowani. W lutym br. robotnicy fabryk
japońskich zastrajkowali. Strajk był o tyle
skuteczny, że robotnicy uzyskali podwyżkę.
Nie ustało natomiast złe obchodzenie się z

robotnikami, przeciwnie po strajku pogorszy­
ło się jeszcze. Majstrowie jopońscy mszcząc
się na robotnikach chińskich za udany strajk,
bili ich przy każdej okazji pałkami bambuso-
wemi. Bili bardzo dotkliwie, niemiłosiernie,
nawet po gloMie. Pewnego razu zdarzyło się,
że majster japoński uderzywszy robotnika

chińskiego z całej siły w głowę, zabił go na

miejscu. Wypadek ten wywołał protesta­
cyjny strajk wszystkich robotników w przę­
dzalniach japońskich. Do strajku przyłączyli
sig również robotnicy fabryk angielskich,
chcąc w ten sposób zamanifestować swoją
solidarność z kolegami. Urządzono wspólnie
pokojową manifestację protestu, w której
wzięła też udział młodzież akademicka. Po­
licja chińska bez trudu utrzymywała po­
rządek, ponieważ manifestanci zachowywali
się zupełnie spokojnie. Natomiast policja
angielska składająca się z hindusów zaczęła
rozpędzać manifestantów i do rozpraszają­
cych sie robotników i studentów dała szereg
strzałów.

W wjmiku tej strzelaniny zabito 10 chiń­
czyków, a ranieno 20.

Wszystkich znaleziono rannych z tyłu,
czyli, że policja strzelała do uciekających
i zupełnie bezbronnych ludzi.

Wypadek ten wzburzył do głębi opinję
publiczną w całych Chinach, przeciwko an­
glikom i japończykom. Manifestacje były
bowiem zupełnie uprawnione tembardziej, że

odbywały się zupełnie bez broni, nikogo nie

napastowano, domagano się tylko uznania

prawa strajku ekonomicznego, przyjętej po­
wszechnie broni robotniazej, oraz zniesienia
bicia, które zagrażało życiu robotnika chiń­
skiego.

Toteż do żywiołowego protestu robotni­
ków i studentów szanghajskich przyłączyli
się również ich koledzy z innych miast,
przez co ruch anty-angielski i anty-japoński
rozlał się po całym kraju. Lecz i te nowe

manifestacje miały charakter ściśle poko­
jowy. Potwierdziło to mimowoli pismo
angielskie ,,Daily Mirror", które podało
fotografię sztandaru niesionego przez mani­
festantów. Otóż napis na tym sztandarze

po chińsku brzmlał: ,,Czin taj dżej tiu ej,
nan no tan" co oznacza: ,,Domagamy się
sprawiedliwości, lecz nigdy nie użyjemy
gwałlu".

Woboo stanowiska nieprzejednanego, za­
jętego przez anglików, powszechne roz­
goryczenie narodu chińskiego doprowadziło
do spontanicznego odruchu protestu prze­
ciwko wszystkim wogóle ubliżającym
suwerenności Chin przywilejom cudzoziem­
ców, a więc przeciw eksterytorjalnośei, po­
datkom, prawu wwożenia broni, niepodle-
ganiu sądom kra,jowym i t. p,, które są

główną przyczyną niesnasek między lud­
nością rdzenną, a cudzoziemcami. Właściwie
z tych nieusprawiedliwionych przywile,jów
korzystają tylko wielkie mocarstwa, inne

państwa - nie. Toteż przeciwko tym
ostatnim obecny ruch skierowany nie jest.
I dlatego nie można tego ruchu uważać
za ksenofobię, iak utrzymują anglicy, to

,jest za niechęć do wszystkich cudzoziem­
ców wogóle.

Pragniemy tylko, aby żaden cudzo­
ziemiec nie miał u nas w kraju więcej
praw, niż my sami, każdy zaś lo,jalny codzo-
ziemiec będzie miał u nas zapewnione naj­
zupełniejsze równouprawnienie

Ruch obecny świadczy, że miara cier­
pliwości narodu chińskiego się przebrała.

Ghcemy zostać panami we własnym
kraju.

Dr. S. CZEU-WEI .

Belują opróżnia zagłę s Ruhry.
Wojska belgijskie, znajdujące się obecnie

w zagłębiu Ruhry powrócą do swych garni­
zonów między 15 a 25 lipca.

Marsz. Petain przybywa do Polski.

Przyjazd do Polski marszałka francu­
skiej armji Petaina na manewry sierpnio­
we nastąpi 8 sierpnia. Marsz. Petain bę­
dzie gościem rządu polskiego i zamieszka
w apartamentach prezydjum Rady mini­
strów.

Ofiarność rodaków na obczyźnie.
Kolonja polska w Nowym Jorku zebrała

5 000 dolarów na rzecz powodzian w Pol­
sce.

Bójka w sejmie jugosłowiańskim,
Biaiogród, 10 7. Pat Na posiedzeniu

Skupczyny przyszło do gwałtowne,go star­
cia między niezależnymi demokratami a o-

pozycją, które zakończyło się bójką. Kiedy
mianowicie członek zjednoczenia chorwa­
ckiego, poseł Zanie, zarzucił demokratom

grupy Pribicewicza korupcję, powstała wiel­
ka wrzawa. Posłowie tego stronnictwa
protestowali gwałtownie przeciwko zarzu­
towi. Przedłużenie się wrzawy zmusiło

przewodniczącego do przerwania posiedze­
nia. W czasie przerwy w kuluarach par­
lamentu przyszło do starć między obu gru­
pami posłów w szczególności między Wa-

lerjanem Pribicewiczem a posłem Zanicem.

Wywiązała się między nimi bójka, przy­
czem obaj ,posłowie tarzali się po ziemi.
Także między posłem chłopskim Moskowie-
wiczem a posłem radykalnym Gregorowi-
czem przyszło w czasie pauzy do bójki, do
której wmieszali się i inni posłowie. Je­
den z nich dobył nawet noża.

Po przerwie prezydent otworzył pono­
wn’e posiedzenie, które odrodzono do po­
południa.

Hacze!ne dowództwo w Marokku.

Z powodu mianowania Generała Naulina

naczelnym wodzem wojsk francuskich w

Marokku, a który ostatnio dowodził 30 kor­
pusem armji francuskiej w Nadrenji p. Paln-
leve, oświadczył dziennikarzom, że rząd
musiał liczyć się z koniecznością mianowa­
nia dowódcy przyzwyczajonego do umysło-
wości tubylców, zarówno jak i znającego
wojnę europejską i koionjalną. Wybór więo
padł na generała Naulina, który podczas
wojny dowodził 21 korpusem armii. Większa
część jego karjery upłynęło w Afrycar pół­
nocnej i Syrji, poczem 2 łata dowodził w

Marokku i rok w Oranie, czyli w sąsiedztwie
najbliższym terenu, na którym rowijają sig
operacje obecne.

Painleve konferował długo z generałem
Naulinem, który obejmie dowództwo w prze­
ciągu 10 dni. Ten okres czasu posłuży mu

do zbadania sytuacji, oraz skompletowania
jego sztabu generalnego.

,,Echo de Paris", pisze z tego powodu:
,,Nominacja generała Naulina, to bardzo
dobrze. Liczy on zaledwie lat 55. W Syrji
był on pomocnikiem Weyganda. Koniecznem

jest jednak, ażeby prezes ministrów wyzy­
skał swój wpływ osobisty na rząd a zwłaszcza
na Izbę, ażeby nowemu naczelnemu do­
wódcy w Marokku udzielono wszystkich
środków, niezbędnych do spełriienia jego wy­
sokiej misji".

Drobne wieści.

Z Rygi donoszą, że nowe wybory do

sejmu łotewskiego wyznaczone zostały
na dzień 3 i 4 października r. b.

Z Helsingforsu Ochotniczy korpus o-

brony kraju podia! obecnie szeroka ak­
cje celem utworzenia silnej floty ochot­
niczej dla zwiększenia bezpieczeństwa
kraju.

Paryż. Senat przyjął bez dyskusji
konwencje w sprawie Chin, podpisane
w Waszyngtonie.

Etempes. Sześć samolotów, kierowa­
nych przez oficerów-pilotów polskich,
odleciało 10 b. m. o godz. 5 -ej rano do

Warszawy.
Fez. Abd-el-Krim organizuje oddzia­

ły lotnicze.

jest ekonomiczny wiiżyciu i

znakomite lezuitety przy

praniu.
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Szpiegostwo.
Fala szpiegostwa politycznego zale­

wa Polskę, przenika do rozmaitych dzie
dżin życia, przeważnie zaś do wojsko­
wości i kolejnictwa, stanowiących pod­
stawy bezpieczeństwa państwa. Nie­
wątpliwie mamy u siebie dużo szpie­
gów, różnych rodzajów i stopni, kie­
rowników i wykonawców, mężczyzn i
kobiet, mamy całe organizacje szpie­
gowskie. pracujące na zlecenie i korzyść
rządów ,,państw ościennych11, a na szko­
dę Polski. Co jakiś czas wiadomość o

wykrytej aferze szpiegowskiej, większej
lub mniejszej, przedostaje sie do społe­
czeństwa; wiadomości te zazwyczaj sa

niedokładne, zawieraj a dużo niedomó­
wień, wystarczają jednak, aby słusznie

zaniepokoić opinie publiczna. Z samój
swej natury, ze względu na możliwość
powikłań międzypaństwowych, afery
szpiegowskie nie bywaia nigdy dla ogó­
łu dostatecznie wyjaśnione i pozosta­
wiają zawsze duże pole , dla daleko się­
gających domysłów. Typowym przy­
kładem jest sprawa Dreyfusa we Fran­
cji, która, pomimo że upłynęło już kil­
kadziesiąt lat, przedstawia dotychczas
wiele punktów ciemnych. Wogóle wszy­
stkie afery szpiegowskie sa i pozostaia
tajemnicze mi; tak samo dzieje sie i
u nas.

W początku roku bieżącego, głośna
była na terenie warszawskim sprawa
międzynarodowego szpiega wojennego,
kobiety, Margot Mureau; zdemaskowa­
na i zaaresztowana, ale jakoby nastę­
pnie uwolniona za wstawiennictwem
kilku poreczycieli-oficerów, skończyła
podobno życie samobójstwem; gazety
podawały wtedy, że Mureau miała roz­
ległe stosunki w sferach wojskowych,
posiadała specjalna legitymacje woj­
skowa. pozwalaiaca jej o każdej porze
dnia i nocy odwiedzać cytadele itd.;
sprawa została niewyjaśniona. Rów­
nież tajemnicza jest sprawa kradzieży
ważnych pa,p,ierów wojskowych, jako­
by popełnionej w gmachu sejmowym z

,biurka jednego z posłów: poza ta wiado­
mością, dalszych informacji w prasie
nie było. Głośna w obecnej chwili spra­
wa nadużyć w marynarce, dokonywa­
nych przy udziale biura techniczno­
handlowego Marszałka i Erbsteina, ma

podobno w sobie pierwiastek szpiego-
ski, ale pod tym względem, pomimo na­
woływań niektórych organów prasy,
,niema żadnych wyjaśnień. Wreszcie

mamy afere szpiegoska Zubowa, która

zapuściła swe macki w ministerstwie
kolei i zdaje sie, spraw wojskowych, a

w której zamieszanych jest kilku Pola­
ków; miedzy nimi urzędnik ministe­
r,ialny i student politechniki. Ostatnio

niewyjaśniona jeszcze należycie olbrzy­
mia i skandaliczna afera Ilinicza.

Przytoczyliśmy kilka przykładów;
liczbę ich można-by powiększyć; za­
pewne sa także afery szpiegoskie, wy­
krywane i załatwiane w odnośnych u-

rzedach, a nie dochodzące do wiadomo­
ści publicznej. W"szystko to razem

wskazuje na zło, które sie rozrosło i na

niebezpieczeństwo, które staje sie po-
ważnem. Najgorszym zaś i najgroźniej­
szym test fakt, że inicjatorzy i organi­
zatorzy akcji szpiegoskiej znajdują
wśród Polaków dla siebie pomocników;
lekkomyślnych informatorów lub też

płatnych zdrajców. Naturalnem też jest
pytanie, powstające w myśli każdego
miłującego o.jczyznę obywatela: jakie
sa przyczyny rozrostu szpiegostwa i ja­

kie mogły-by być środki przeciwdzia­
łania?

Przyczyn jest kilka. Rząd, polski,
czy to przez brak kon:troli, czy też wsku
tek nieuczciwości niektórych funkcjo-
narjuszów, wpuścił do kraju ze Wscho­
du wielka liczbę osobistości ,,ciem­
nych11, o przeszłości, charakterze i dąż­
nościach bardzo podejrzanych. Jeżeli

otrzymanie paszportu (dowodu osobi­
stego’) dla niewątpliwego obywatela, pol­
skiego jest w wielu razach połączone z

ogromnemi trudnościami biurokraty­
cznemi — to ci przybysze ze Wschodu,
żydzi i Rosjanie, z łatwością zdobywali
sobie potrzebne dokumenty, sfałszowa­
ne albo prawne, i w nie zaopatrzeni, ro­
zeszli sie w całym kraju, wytwarzając
około siebie w wielu wypadkach, ośrod-

Zamknięcie pierwszej Pomorskiej
Wystawi w Grudziądzu.

(Od specjalnego delegata ,,Dziennika Bydgoskiego").

Wczoraj, t. j. w niedziele nastąpiło
zamkniecie pierwszej pomorskiej wysta
wy Rolnictwa i Przemysłu w Grudzią­
dzu.

W tym dniu ostatnim wystawa była
najbardziej obesłana przez... sejm, bo­
wiem na zamkniecie przybyło 18 posłów
Zapowiedział swój przyjazd . również
marsz, sejmu p. Rataj i marsz, senatu

p. Trampczyński — jednak wskutek nie

przewidzianych przeszkód przyjechać
nie mogli.

Wycieczkę poselska prowadził wice­
marszałek pos. Gdyk. Na dworcu iak-

najserdeczniej witano pp. posłów: imie­
niem komitetu wystawy przemówił pre­
zydent miasta p. Włodek życząc, aby ta

wycieczka zawiazała jaknajściślejszy
kontakt twórczy Pomorza z Sejmem,
dla dobra samego Pomorza jak i całej
Rzeczypospolitej. \

Odpowiedział mu w krótkich słowach
wicem. Gdyk, którego mowę przyjęto
żywymi oklaskami.

Po śniadaniu w restauracji wysta­
wowej pp. posłowie zwiedzali wystawę,
wyrażając sie o niej jaknajpochlebniej.
po południu wzięli udział w uroczysto­
ściach zamknięcia wystawy.

O god. 2 popoł. na boisku sportowem
wystawy odb.yła sie zabawa dziecięca,
połączoną z różnymi pokazami sporto­
wymi, ćwiczeniami wolnymi i z chorą­
giewką, pochodniami i t. d .

O godz. 4 przy pawilonie prasy zgro­
madziły sie tłumy zwiedzających wy­
stawę, celem wysłuchania przemówień
i uczestniczenia w rozd. nagród. Jako

pierwszy przemówił wojewoda pomor­
ski, p. Wachowiak, który podkreślając,

uznanie dla pracy i energii komitetu wy
stawowego wyraził jaknajwiększą ra­
dość, że całe to przedsięwzięcie tak nie­
zmiernie ważne dla rozwoju przemysłu
i rolnictwa pomorskiego sie udało.

Mowę przedstawiciela rządu, woje­
wody Wachowiaka przyjęto oklaskami,

Przemówił jeszcze prezydent miasta

p. Włodek, który dziękował p. Prezy­
dentowi Rzplitej za łaskawe przybycie
na otwarcie wystawy, rządowi z p. Grab
skim na czele — za opiekę, pp. posłom
za poparcie. Ze specjalnem podzięko­
waniem zwrócił sie mówca do p. woje­
wody Wachowiaka i do prasy polskiej,
która tak szczerze poparła wysiłki ko­
mitetu. Podziękowawszy jeszcze róż­
nym organizacjom samorządowym i za

wodowym, wystawcom, dyrektorowi wy
stawy, prez. Włodek wzniósł okrzyk na

cześć Rzeczypospolitej i Jej prezyden­
ta Wojciechowskiego.

Następnie przystąpiono do odczyty­
wania list nagrodzonych wystawców,
których był cały legion.

O godz. 6 pop. odbyło sie na boisku

wystawy corso kwiatowe samochodów
i ekwipaży o nagrody komitetu wysta­
wy. Corso nie udało się ponieważ do
konkursu stanął tyłko 1 ekwipaż i 3 sa­
mochody,

O godz. 7 i pół odbył się w kasynie
oficerskim obiad wydany przez miasto
i powiat na cześć pp. posłów i zaproszo­
nych gości, zaś o godz. 10 w tymże ka­
synie raut.

O godz. 24 ogłoszono wystawę za

zamknięta. Do dnia 10 łipca zwiedziło
wystawę 58 996 osób.

ki, jeżeli już nie wyraźnego szpiegoJ
stwa, to w każdym razie, wyraźnej de-,
moralizacji. Bo, jakiż mógł być ich(
wpływ na polskie otoczenie?, oczywi-.i
ście, tylko ujemny. Przynieśli oni ze

Wschodu nihilizm bandyty lub zdepra-j
wowanego filozofa, cyniczne lekceważeń
nie zasad moralnych i obowiązków o-!

bywatelskich, żądze materjalistycznego
używania, wreszcie udoskonalone w Ro­
sji metody grabieży mienia państwowe­
go. Dzięki naszej lekkomyślności i?

wszechwładnej niestety u nas protekcji,;
niektórzy z wschodnich przybyszów do­
stali sie na polskie urzędy i maja wj
swych rękach sprawy państwowe, wiek
szego lub mniejszego znaczenia; fakty
podobne sa znane, stanowią niekiedy
przedmiot dochodzeń sadowych, przy-
czem wykrywa sie czasem, że urzędni­
kiem polskim jest agent bolszewicki.
Drudzy z przybyszów pozakładali w;

kraju rozmaite przedsiębiorstwa prze­
mysłowo-handlowe, nawiązali rozleełe
stosunki i pokryli kraj siecią swych
placówek; rzecz godna uwagi, że na na­
szych kresach wschodnich wszelkie
interesy leśne i dostawy sa przeważnie
w rękach Rosjan i żydów rosyjskich,
którzy dochodzą na nich do wielkich
fortun. Działalność wschodnich przy­
byszów, czy to na stanowiskach urzędo­
wych, czy też w życiu społecznem, nie
może być kierowana uczuciem miłości
Polski; trzeba bowiem pamiętać, że

wszyscy Rosjanie, niezależnie od swego
zabarwienia politycznego: monarchiści,
demokraci, nacjonaliści, komuniści, sa

w głębi swej duszy nieprzyjaciółmi nie­
podległości Polski i z nia pogodzić się;
dotychczas nie mogą; dowodem tego —,

oświadczenia białych i czerwonych wo-;
dzów Rosji (Denikina, Milukowa, Tro-;
ckiego itp.), wreszcie fakt wielce wy-!
mowny. że wyprawa bolszewicka naj
Polskę w r. 1920 była popularna w całej j
Rosji, we wszystkich warstwach ,jej?
ludności.

Wskazane tu okoliczności niewątpli­
wie sprzyjają akcji szpiegowskiej i u,­
łatwiają jej prowadzenie. Poza inicia-j
torami i kierownikami afer szpiegow­
skich stoją ich pomocnic?/ i wykonaw­
cy ich planów; rekrutują sie oni z po-]
śród zdemoralizowanych łub obałamu-
conych jednostek polskiego społeczeń-J
stwa. Demoralizacja powojenna, osła­
bienie uczucia patriotycznego, której
stanowiło siłę Polski w okresie nie­
woli — siagneły głęboko, bo aż do mło-(
dzieży, jak to pokazuje ostatnia afera;]
zdrajców, sprzedających ojczyznę, po-
pycha na drogę zbrodni, żadza zysku;
pieniężnego, a ośmiela nadzieja bezkar­
ności, wypływająca z nieuregulowanych
stosunków międzypaństwowych.

W obecnych warunkach współżycia
państw i narodów zupełne usuniecie"

St Bzandowski. 70.

Powieść w 3 częściach.
C?;ęść I i II spisana wethag bydgoskich i poznań­
skich akiów kryminalnych, część III według pa­

miętnika Marji Skower.

(Ciąg dalszy)
Oprzytomniał nieco, gdy ujrzał przy

drodze oberżę, za którą zaczynał się park
zamkowy. Mimowoli skręcił do oberży
i usiadł, a raczej padł przed nią na ław­
kę. Nad głową miał okno oberży. Ude­
rzył w nie parę razy pięścią, dla wywoła­
nia gospodarza. Gdy ten wyszedł, Sko­
wer nie mógł wymówić ani słowa, bo

piersi jego wydymały się i opadały
z gwałtowną szybkością, a przez gardło
przelatywał mu ostry świst rozgrzanego
w płucach powietrza. Pokazał więc ober­
żyście na migi, że chce pić. Ten wyniósł
mu kieliszek wódki, który Skower wy­
chylił jednym haustem, i zażądał piwa.
Oberżysta widząc straszny stan Skowe-
ra, próbował mu wyperswadować, aby
z piciem poczekał, aż ochłonie. Ale wi­
dząc jego niecierpliwe ruchy, wyniósł
mu wielki kufel piwa. Skower wlał go
w siebie, rzucił garść pieniędzy i zerwał
się, aby iść dalej. Ale teraz nogi odmó­
wiły mu posłuszeństwa. Z trudnością
tylko dowlókł się do parkanu, otaczają­
cego ogród zamkowy. Tu, uchwyciwszy
się sztachet, postępował dalej. Tylko
w ten sposób mógł się posuwać naprzód.
P’o paru minutach uirzaJ nareszcie przez

gęstwinę drzew oświetlone okna zamku.
Ale też i siły zupełnie go odeszły. Powoli
osunął się na ziemię i legł w trawie,
przykładając sobie do rozpalonej głowy
mokre ,chłodne liście rabarberu, i pa­
trząc dzikim wzrokiem ku murom zam­
kowym. Powoli ogarniało go dotkliwe
zimno, ho wieczór był chłodny, a ziemia,
na jakiej leżał, wilgotną od rosy i desz­
czu. Z chłodem wróciła mu powoli przy­
tomność i władza myślenia.

Stopniowo poczęło mu się w głowie
wszystko porządkować i dochodzić do
ładu. Przedewszystkiem orjentował się,
że popełnił cały szereg ciężkich głupstw,
za które teraz przyjdzie mu pokutować.

I tak, gdy wyłapał kartkę księcia do

Sękównej, mógł treść jej wyzyskać w in­
ny sposób, zamiast denerwować się
i szaleć. Należało albo zatelegrafować
do księcia, że Sękówna leży ciężko chora
w Poznaniu i wyjechać nie może, prosi
natomiast, aby do niej on zaraz przybył,
co książę niewątpliwie byłby uczynił,
i w ten sposób byłby się z Sękówną roz­
minął w drodze. Mógł też dla pewności
i Sękównie wysłać na stację depeszę,
niby to od księcia, wzywając ją, aby je­
chała do Bydgoszczy, dokąd on za nią
wyjeżdża. W ten sposób byłby oboje
w błąd wprowadził, wywołał fikcyjnemi
telegramami zamieszanie i zyskał dużo
na czasie, aby potem dalej odpowiednio
działać.,

Drugie. Przyjechawszy na stację, na­
leżało wyszukać jakąkolwiek powózkę,
a nie gnać pieszo. Gdyby wyszukanie po-
wózki zajęło i pół godziny czasu, to i tak

byłby wcześniej przybył na zamek, niż

pieszo. I nareszcie, na stacji należało

służby kolejowej wypytać, czy przybyła
południowym pociągiem taka i taka pa­
sażerka, i czy książę czekał na nią i za­
brał ją ze sobą. Bo i to może być, że Sę­
kówna w ostatniej chwili przecież roz­
myśliła się i instynkt uczciwości wziął
w niej górę nad słabością do uwodziciela.

Dotychczas Skowerowi suppozycja
taka, nie powstała na chwilę w głowie.
A gdy teraz wpadł na to przypuszczenie,
uczepił się go z rozpaczą desperata i po­
czął gorączkować na ten temat.

Może całkiem niepotrzebnie szalał
i furji był blisko? A nuż Sękówna nie

wysiadła, tylko pojechała dalej —- do

Bydgoszczy? Z kartki wynikało wpraw­
dzie, że przyszło między nimi do porozu­
mienia. Ale Sękówna mogła się pozor­
nie tylko zgodzić na zachcianki księcia,
aby toni pewniej ujść jego natarczy­
wości.

I myśli tej uczepił się już całą duszą,
wszystkimi nerwami swemi.

Wstał, aby przedewszystkiem zbadać,
czy Sękówna jest na zamku. Postanowił
iść do stajni i zapytać którego ze stan­
gretów, czy konie chodziły na kolej i po
kogo. Wyglądał co prawda strasznie.
Był zbłocony? cały krwią zlany, z pole-
pionemi od potu i błota włosami — ale
w stajniach ciemno, nie zobaczą go, nikt
mu się bliżej nie przypatrzy.

Chodziło tylko o to, aby się dostać do
dworskich budynków zupełnie niespo-
strzeżenie. Łatwem to nie było . U bra­
my wjazdowej zwykli wieczorem wysia­
dywać parobcy i dziewczęta, i przera­
biać plotki dworskie albo folwarczne.
Nawet deszcz, jeżeli pada, nie przeszka­
dza im w tem zebraniu, bo ,w razie nie-

pogody zbierają się pod daleko wystają­
cym dachem portj erki. Przejść koło nich

niespostrzeżenie było niepodobieństwem.
Pozostawała inna droga, mianowicie’

przez parkan ogrodowy. I tej drogi Sko­
wer spróbował. Ale parkan, zrobiony
z wysokich tyczek sosnowych, nie był
łatwym do przebycia, i to jeszcze dla tale

wyczerpanego ze sił człowieka. Wyjął
więc długi, składany nóż, jakiego uży­
wał do obcinania gałęzi w parku, i nim
oberznął jedną tyczkę, a potem ją wyła­
mał. Powstała w ten sposób dziura
w parkanie, przez którą z łatwością prze­
cisnął się na drugą stronę.

Chodziło mu teraz o to, aby niedo-,
strzeżony mógł się dostać do- stajni.
Znając park doskonale, obrał do tego,
najodludniejszą ścieżkę. Nad stawem’

opadły go psy, ale zaraz się uspokoiły,"
poznawszy swego. Doszedłszy do stajni,,
ujrzał przed wozownią chłopca, zajętego
przy świetle latarni myciem kabrioletu,;

— Antek! — zawołał na niego. j
Chłopak, poznawszy głos Skowera?

podbiegł ku niemu. ;
— Kto przyjechał? — spytał Sko weń

chowając się ze swoim strasznym wyg!ą/
dem w cieniu topieli.

— Jaśnie książę.
— On rano przyjechał. Ale teraz, nad

wieczorem?
— Jaśnie książę jeździł na kolej.
— I wrócił już?
.— Wrócił.
— Sam czy z kim jeszcze?
— Z jakąś panią. Tomasz mó.wił, że

z guw,ernantką z Poznania.

(Ciąg dalszy nastąpi), (



DZIENNIK BYDGOSKI, wtorek. 14 lipca 1925 r. ffr. 159.

Szpiegostwa politycznego nie iest jeszcze
rzeczą możliwa, ale każdy rząd ma pra­
.wo i obowiązek stosować u siebie środ­
ki zapobiegawcze dla utrudniania i o-

graniczania akcji szpiegowskiej. W

,n;astępstwie specjalnych okoliczności,
!mamy w Polsce dużo żywiołów obcych,
;państwu wrogich; zadaniem też rźadu
iest, za pomocą policji i rozmaitych
Ldefenzyw", śledzić bacznie za ich dzia­
łalnością, spraw’dzać uważnie posiada­
ne przez podejrzane jednostki doku­
menty osobiste i w razie wątpliw’ości
!jednostki te z kraju wydalać; równo­
cześnie powinna być dokonana sumien­
na rewizja kwalifikacji narodowych o-

sób, pozostających na służbie państwo­
wej, cywilnej i wojskowej, niepewni po­
winni być usunięci, a na przyszłość
przyjmowanie nowych urzędników w’in­
!no odbywać sie z większa niż dotych­
’czas ostrożnością. Kary za zdrada pań­
stwa i wszelki udział w szpiegostw’ie
musza być wymierzane surowe i bez-
wznledne, bo, jak niedawno wyraził sie

;publicznie jeden z wybitnych Anglików
(Dr. Shadwell), wskazując na upadek
moralności i pracy w Anglji, a wzrost

pobłażliwości dla występków: .,,łagodne
kary maja ten sam skutek, co propa­
ganda komunizmu". Obowiązkiem zaś

wszystkich obywateli iest współdziałać
w akcj rządowej, dążącej do obrony pań­
stwa od szpiegostwa, unikać styczności
i stosunków z osobami niewyraźnemi i

zachow’ywać daleko idaca ostrożność w

udzielaniu im jakichkolwiek infor­
macji.

Niebezpieczeństwo istnieje; było-by
mmyłka je lekceważyć . . .

2 PROWINCJI.

KORONOWO. (Zebranie Towarzystwa
lipców). W dniu 9 lipca br. na sali

p. Gollnika odbyło się miesięczne zebranie

(Towarzystwa Kupców w Koronowie pod
przewodnictwem prezesa p, Błażejczyka,
rtóry przywitał przybyłego na zebranie

kierownika sekretarjatu Związku Tow. Ku­
pieckich w Bydgoszczy p. Masiaka.

Po odczytaniu protokułu p. Masiak wy­
głosił referat, przedstawiając najprzód ze­
branym organizację kupiectwa polskiego,
które wreszcie skonsolidowało się w ubie­
!głym miesiącu w Naczelnej Radzie Ku­
piectwa Polskiego, dalej omówił nasze po­
łożenie gospodarcze, które zwłaszcza ze

względu na deficyt naszego bilansu handlo­
wego jest ciężkie, jednak nie usprawiedliwia
tego pesymizmu, z którym obecnie na

każdym kroku spotkać się można.

Po wyczerpującym omówieniu naszego
systemu podatkowego zawiadomił referent

zebranych, że w związku z budową kolei

Bydgoszcz-Gdynia Związek Towarzystw
Kupieckich polecił swojemu przedstawicie­
lowi w Głównej Radzie Kolejowej, aby
domagał się przeprowadzenia trasy kole­
jowej przez Koronowo.

W ostatniej sprawie przemawiali pp. Bła­
żejczyk, Nowak, Witecki, Urbanowski
i Januszewski, stwierdzając jednogłośnie,
że przeprowadzenie linji kolejowej przez
Koronowo leży w interesie jego miasta
i kupiectwo koronowskia dbać będzie, aby
słuszne i uzasadnione życzenia sfer gospo­
darczych uwzględniono.

W związku z zamierzonem powiększe­
niem listy miejscowości, na które przyjmo­
wane są przez Bank Polski ,weksle do

dyskonta, omawiano sprawę ewnt. utwo­
rzenia zastępstwa Banku Polskiego w Ko­
ronowie.

Po wyjaśnieniu przez p. Dyrektora
Masiaka szeregu kwest,ji podatkowych
prezes p, Błażejczyk solwował zebranie,
podnosząc sprawną działalność Sekretarjatu
Związku Tow. Kupieckich w Bydgoszczy
oraz wyraził radość z powodu powołania
do życia naczelnej reprezentacji kupiectwa
polskiego.

INOWROCŁAW. (Świętokradztwo.) Nie-

wyśledzeni dotąd jeszcze spraw’cy włamali
się do kościoła św. Mikołaja i przy pomocy
specjalnych narzędzi usiłowali rozbić skar­
bonki, by wypróżnić je z ich zawartości.

Spłoszeni na gorącym uczynku zbiegli.
Zbiegł również pomocnik kalkanisty, który
ułatwił niedoszłym świętokradcom wstęp do
kościoła. Policji tut. udało się natomiast
stwierdzić osobnika, podejrzanego o dostar­
czenie owych narzędzi.

CHOJNICB. (6 gospodarstw pastwa
płomieni). W miejscowości Huta. pow.
chojnicki, wybuchł onelrdai groźny po­
żar, który zniszczył doszczętnie 8 bu­
dynków i żywy inwentarz.

GRUDZIĄDZ. (W obronie wiary ka­
tolickiej). Przeciw atakom t. zw. ko­
ścioła narodowego, odbyło sie w Gru­
dziądzu zebranie, na które przybyły ty­
siączne tłumy publiczności. Uchwalo­
no rezolucje, protestującą przeciw tej
robocie.

Poranione przez samochód. Samo­
chód prze i echał wczoraj w Grudziądzu
5-cio letnie dziecko i ranił ie ciężko. Na
szosie radzyńskiej wydarzyła sie nowa

katastrofa automobilowa. Samochód
w pełnym biegu wpadł na drzewo, wy-
izucajac jadacych. z których dwie panie
połamały nogi, a właściciel auta i szo­
fer, potłukli sie ciężko

ZELGOSZCZ, pow. starogardzki. (Nieszczę­
śliwe wypadki). Dnia 8 bm. zdarzy! się na szo­
sie pod Mościska,mi wypadek, który o mało nie
stal się katastrofą. Auto dzierżawcy domeny
Bietowo spotkało się na zakręcie z furmanką
rolnika Bielińskiego i byłoby nastąpiło zderze­
nie, gdyby nie orjentacja szofera, który w o-

statniej chwili skręcił w bok, tak, że karambolu
uniknięto, natomiast samochód zawadził o drze­
wo, co spowodowało poranienie pasażerów. W
dodatku trzeba było dla rannych wynająć fur­
mankę, u której w drodze połamało się koło i

nieszczęśliwi poturbowani zostali na nowo. Wi­
nę wszystkiego ponosi podobno parobek p. B.

W Gorzelanie znów tego samego dnia spadł
gorzeiany p. Siebert z wozu naładowanego sia­
nem tak nieszczęśliwie że na dłuższy czas stra­
cił przytomność.

WĄBRZEŹNO. (25-Ietnl jubileusz kapłań­
ski). Dnia 3 bm. obchodził ks. prób. Zakryś
jubileusz 25-łecia pracy kapłańskiej. — Ad mul-
tos annos!

Założenie koła L. 0. P. P.

w Chełmnie.
Na odbytem w dniu 3. b. m dorocznem

wal nem zebraniu Stowarzyszenia Urzędni­
ków Skarbowych w Chełmnie pomiędzy in
nemi bieżącemi sprawami, podniesioną jako
konieczność obywatelską założenia koła
L. O. P. P,, co zebrani z entuzjazmem je­
dnogłośnie uchwalili.

Następnie dokonano przez aklamacię
wyboru zarządu nowoutworzonego koła, w

skład którego weszli: p. Janiszewski (pre­
zesi, p. Gałkaniewicz (wiceprezes(, p. Mel­
ler (sekretarz), p. Zieliński (skarbnik!, pan
Malczewski (ławnik) i jako zastępcy p, p.
Cierniak i Hybiak.

Życząc na tem miejscu pomyślnego ro­
zwoju nowopowstałej płacówce, zwłaszcza
że w Chełmnie, gdzie ładnie rozwija dzia­
łalność tyle różnych towarzystw, dła ce­
lów L, O. P. P, nie dużo się czyni, z ca­
lem uznaniem podnieść należy szlachetną
inicjatywę urzędników, którzy nie zważając
na całą mizerję niewystarczającego do ży­
cia uposażenia wśród troski o byt mają
zrozumienie dła wzniosłych celów obron}
Ojczyzny. N.N."

Pod właściwym adresem.

Kartuzy. W dniu 6 b. m. Wydział Po­
wiatowy i sejmik oddali posadę ordynują­
cego lekarza przy szpitalu powiatowym, je­
dynym na cały świat z poborami V klasy
urzędników państwowych jedynemu nie­
mieckiemu lekarzowi osiadłemu na miejscu,
wypowiedziawszy poprzednio Polakowi. Na

miejscu praktykuje 3 lekarzy Polaków ka­
tolików, Oprócz tego lekarzem powiato­
wym jest kalwin, ochrzcony starozakonny,
mówiący po polsku. Oddanie płatnej po­
sady przez władze komunalne Niemcowi

wywołało ogromne zaniepokojenie w bliż­
szej i dalszej okolicy i jest tryumfem dla

niemczyzny, która coraz bezczelniej się roz­
pościera w powiecie pod wpływem pobli­
skiego Gdańska. Apteka tutejsza jedyna
jest w ręku Niemca Bawarczyka, pomocni­
kiem w aptece jest Niemiec poddany Rze­
szy Niemieckiej. Wobec usiłowań niemiec­
kich w kierunku rewizji Traktatu co do
tak zwanego korytarza polskiego rozwój
stosunków budzi najwyższe obawy u każ­
dego patrjoty.

Zbśtszyn. Miasto nasze to czysta sie­
rota! Niema ani proboszcza ani burmisrza.
Oba miejsca wakują. Wprawdzie na jedno
i drugie zgłosiło się duże kandydatów zwła­
szcza na posadę burmistrza coś około 50
ze sfer najrozmaitszych, są: oficerowie a-

kademicy, rzemie lnicy, posteruukowi, woźni,
górnicy, a zatem do wyboru. Lecz dla Zbą­
szynia z tak mieszaną ludnością to trudno

pasterzować proboszczowi a jeszcze trudniej
gospodarzyć burmistrzowi. Dla jednego
i drugiego pracy nie mało czeka — bo pa-
rafja duża! 12 000 dusz, budynki probosz­
czowskie nie reperowano 10 lat, dzwonów
niema, kościoł dla obszernej parafii za szczu­
pły i jeszcze inne niedomagania. Krążą je­
dnak pogłoski, że jest upatrzony nowy pa­
sterz, oby tylko tak było,

Przed kilkunastu dniami pochowaliśmy
tutejszego komisarza obwodowego śp. Bro­
nisława Rychlickiego. Zmarły powstaniec
z roku 1919|20 który we wszystkich powsta­
niach brał udział, oficer rezerwy, nie znalazł

w oczach tut. Tow. Powstańców i Wojaków
tyle poszanowania, aby w pogrzebie jego
Towarzystwo wzięło udział. Podnieść atoli

trzeba, że Bractwo Strzeleckie do którego
zmar y należał w pogrzebie uczestniczyło
oddając ostatnią przysługę jako wojskowi,
ostatnie żołnierskie pożegnanie — 3 strzały
honorowe. Również jedno pozamiejscowe
Towarzystwo Wojackie ze sztandarem przy­
było na pogrzeb. Panowie Powstańcy i Wo­
jacy! Jaki to miało wygląd — pogrzeb bez

waszego udziału, pogrzeb powstańca i ofi­
cera! Na to patrzeli niemcy i inni nieżycz­
liwi których tutaj jeszcze’ sporo, a napewno-
by niemcy żadnego oficera uczestnika wojny
bez swego Krieger i Landwehrvereinu nie

pochowali. Kondukt żałobny prowadził ks.
Kuiiszak z W. Tomyśla który nad grobem
stosownie do uczestników pogrzebu! i rodziny
zmarłego przemówił. Asystowali kr. Zwaki
i ks. żiełaska tut. wikarjuszowie.

Wszystkim tym, którzy się do tak wspa­
niałego pogrzebu przyczynili należy się
wszelkie uznanie albowiem zmarły był ka­
walerem miał tylko starą matkę mieszkającą
dość daleko, tak że rodzina sama o pogrzeb
zbyt wiele troszczyć i starać się nie mogła.

’STANISŁAW BEŁZA.

ffl morzu naszem,
ku zrozumieniu ważności morza.

Zapowiedziałem swego czasu w jed­
!nym z moich artykułów o oknie na sze­
roki świat, zdanie sprawy czytelnikom
najstarszego pisma w’ Bydgoszczy, tak

bliskiej tego okna, że powołani już przez
to samo jesteście, do narodowego w

wielkim stylu na nie oddziaływania, ze

świeżo wyszłych z druku książek pol­
skich, mających za zadanie bliższa or­
ientacje każdego Polaka, gdy sie w tem

oknie dłużej lub krócej zatrzyma.
A przy orjentacii, szczepienie w każ­

(dym ukochania naszego morza, uwypu­
klanie jego czarów, zwracanie uwagi
na niezmierne znaczenie iego dla nas.

(a które to morze ku nieopisanej naszej
!szkodzie, niestety tak nam zawsze

terytorialnie bliskie, tak niezmiernie

!przecież wieki całe, gdyśmy odpierali
bohatersko najezdnicze hordy i bronili

.pod Wiedniem Chrześcijaństwa, było
myśli naszej dalekie.

, Kiedy w lecie ub. r . dłuższy nieco

(czas, wolny od zajęć moich przebywa­
;jąc na jego wybrzeżach, wchłaniałem w

(duszę moja z zachwytem urok jakim o

(każdej porze każdego ono darzy, wczy­
tywałem sie z uwaga, słysząc szum je­
(go bałwnów’ w pouczające opisy tych
!książek, niechże wiec teraz, gdy du­
chem już tylko, myśląc ciągle o niem

,jestem przy niem, z treścią ich ile tyle
zapozna sie i czytelnik naszego bydgo­
skiego ,,Dziennika11.

\ Dadza mu one wcale niezły morza

!naszego obraz, zwrócą myśli iego ku

;niemu, a być może i niejednego z

(pośród was, jako mieszkańca najbliż­

szego mu ze wszystkich większych kul­
turalnych naszych ognisk, skierują w

jego strony nie tylko w miesiącach let­
nich, gdy przewalające sie na jego wy­
brzeżu fale głów polskich, niejednemu
chętnemu uniemożliwiają zabranie z

nim znajomości bliższych.
Dwie książki przedewszystkiem, kie­

dy o wykonaniu zadania mojego roz­
myślam, podpadaia uwadze mojej:
,,Przewodnik po polskiem wybrzeżu"
Józefa Staśko, i ,,Listy z Helu" Romana

Lejtgebera, a choć nie równe rozmiara­
mi, zasługują przecież obie na odczyta­
nie z uwaga równa.

Pierwsza z nich poświecona jest Har­
cerstwu polskiemu, ia autor głównie
ma na myśli, pragnąc, by ona stała sie
w całej Polsce w’cieleniem umiłowania
żywiołu, o którego pozbaw’ieniu nas. za­
ledwie po dniach niew’oli nam sie on

dostał, myśli już dziś tak potulny nie­
dawno, a tak już. iak widzimy wsłucha-
iac sie w echa rozpraw nad pokojem w

Lidze Narodów w Genewie, rozzuchwa­
lony zezowaniem ku niemu ze strony
Mac Donalda i Lloyda George’a, chci­
wy i nienasycony nigdy nic,zem, naj­
większy polityczny rabuś św’iata, głów­
ny sprawca rozbioru Polski, Prusak.

Harcerzom naszym pośw’iecona
książką ta, jest też przedew’szystkiem
dła nich drogowskazem po całem wy­
brzeżu polskiem.

Rozpoczęta półwyspem Hel, zacze­
pia ona na zachodzie o graniczące z

Prusami jezioro źarnowskie, przez Pu­
szczę Darżłubską dochodzi do Kępy Pu

ckiej, zapoznaje nas z dolina Rewy.
Gdynia, Oxywja. i Ul’}’wa się w Kace-
wie na pograniczu w’olnego miasta
Gdańska.

Ale nie trzyma się wyłącznie mor­
skich fal. bynajmniej, zbacza od nich

w pobliskie strony południa, zaznajamia
nas szczegółowo z tem, co jest na nich

godnego widzenia.
A aby wędrówka po tych stronach

nie była pozbaw’iona i naukowej korzy­
ści dla wędrowników, wszędzie gdzie
tego okazuje sie potrzeba, spotykamy
sie w niej ze wspomnieniami history-
cznemi, przypominającemu turystom,
że kraj ten przez 140 lat przeszło oder­
w’any pćzemoca grabieży od macierzy
polskiej, nie tylko językowo polskim do

ostatniej chwili pozostał, ale dziejowa
przeszłością swoja świete imię Polski,
na każdym niemal kroku na myśl przy­
wodzi. Przyjemne wiec splata sie tu

z pożytecznem, co połączone z jeżykiem
poprawnym tworzy całość na wyróżnie­
nie zasługująca.

,,Listy z Helu" Romana Lejtgebera,
to coś od tej książki odmiennego.

Jestto Przew’odnik niezawodnie iak
i tamta, ale acz bez porównania od niej
mniejszy, pod wieloma względami więk­
szego znaczenia.

Bo nie tylko oprowadza on nas po
półwyspie i zapoznaje z tem, co na nim
znane podróżującemu być powinno, ale
zaw’iera szereg spostrzeżeń z dziesiej-
szościa i polityczna przyszłością iego.
pod opiekuńczemi skrzydłami białego
naszego orła zwiazanemi.

Mamy wiec tu wyszczególnione nie­
zbędne potrzeby letnisk na nim, by od­
pow’iedziały godnie wymaganiom przy­
byszów do wybornych tu kąpieli mor­
skich i ściągały ich do siebie coraz wię­
cej, odbierając takowych zażydzonym
aż do obrzydliw’ości Sopotom, mamy
szereg uwag o niemieckim dziś jeszcze
zupełnie, w przeciwstawieniu do do­
szczętnie polskiego półwyspu na iego
krańcu Helu, które z uwaga powinni

odczytać i kierownicy nasza rządową
nawa w Warszawie. Poznaniu i Toru­
niu.

Sadze, że jeśli znajda oni na to nie-

tyle czas (bo książką p. Lejtgebera liczy
w’szystkiego 60 małych stron) ile ocho­
tę. to w nowem wydaniu jej, nie znajdę
już ja tak kompromitujących ich wszy­
stkich stwierdzeń, że w tej chwili jedy­
nym nauczycielem jeżyka polskiego
jest tam pastor ewangelicki z Prus

wschodnich, ,,obyw’atel nie polski, tylko
niemiecki, który nie umiejąc poprze­
dnio ani słówka po polsku, nauczył go
sie na Helu z samouczków!11

To też z bólem autor w końcu swo­
jej książki udawadnia, a ia już z nieopi-
sanem oburzeniem przepisuje, że dziś
dzięki temu, niezawodnie w tej krańco­
wej miejscowości na półw’yspie pol­
skim, da’e sie słyszeć pieśń niemiecka,
nawołująca Hel, aby pozostał na zaw­
sze cennym punktem na ziemi nie pol­
skiej. tylko niemieckiej (Im deutschen

Lande).
Ku pocieszeniu czytelnika polskiego

dodaje przecież on, że na początku ro­
ku bieżącego, gdy obok tego pastora
Niemca, był tu drugi nauczyciel Polak
Pomorzanin, niejaki Bieńkow’ski, miej­
scowe dzieci, bawiac sie na piasku mor­
skim. śpiewały piosenki polskie, któ­
rych sie od niego nauczyły.

Dziś go nie ma. a gdy dzięki miaro­
dajnym naszym władzom, nie postara­
no sie o iego następcę polskiego, ku
chw’ale Germanii, raduje tu uszy Pola­
ka, patriotyczny niemiecki śpiew.

,,Chciałbym płakać, a się śmieję,
Ja się śmieję, a łzy cieką".

(Dokończenie nnstąpi-)
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Wam zaś Panowie z Towarzystwa Powstań­
ców i Wojaków, niech io się przypomni,
że ze śmiercią człowieka wszystko, co się
osobiście miało, się kończy, niesnaski i spory
nieprzyjaźnie ustają w obec majestatu śmierci
— i że to co się dla zmarłego uczyni, to

nie już dla niego osobiście, lecz dla tych
pozostałych.

Parafja tutejsza urządziła składkę na za­
kup dzwonów albowiem tylko jeden jest
i miejmy nadzieję że niedługo nowe dzwony
nasze usłyszymy aby nam ewangielicy nie

mogłi powiedzieć, myśmy dzwony kupili
nam starczyło a wasza parafja taka duża
i nie możecie się na dzwony zdobyć.

" Również i nareszcie nasze władze celne

zabrały się aby własne budynki mieć bo po­
między niemi i w Zbąszyniu ma być budo­
wany Urząd Celny. Czas najwyższy ale
także aby na granicach postawionego coś

gdzieby straż celna miała schron:ienie odpo­
wiadające ludzkości bo dotychczasowe budki
te żal się mocny Boże — niejeden nocny
stróż na wiosce ma lepszą rezydencję noc­
ną - a co na to nasi sąsiedzi Niemcy z

drugiej strony którzy w ’tym kierunku nas

już wyprzedzili. Zbąszyń jest miastem gra-
nicznem, czoło polskiego zachodu gdzie że
co 3 człowiek, to nieomal urzędnik, jeszcze
ani jedaego budynku mieszkalnego dla urzęd­
ników dotąd nie pobudowano. Kiedy to

przyjdzie — gdzie te obietnice zapowiedzi
będziemy budować dla urzędników tj Skarb
Państwa aby dać przykład osobom prywat­
nym — będzie czas zobaczymy, ale kiedy —

bo lato rok cały nie trwa a zimą budowę
rozpoczynać to pewno byłoby — niewiem

jak to nazwać N.N.N

KRONIKA.
Bydgoszcz, poniedziałek 13, lipca 1925.

KALENDARZYK.
Dziś w poniedziałek Anakleta p. m.

Jutro we wtorek Bonawentury b. w. d. k.
Wschód słońca o godzinie 3,53.
Zachód o godzinie 8.16.

DYŻURY NOCNE W APTEKACH:
Od poniedziałku 13. 7. do poniedziałku 20. 7 .

hr mają dyżur apteki:
l) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska,
Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska.

Biblioteka Lodowa (ul Jana Kazimierza 9)
Wypożyczalnia otwarta codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt od godz 12 13 nadto we wtór
ki i soboty od 15 do 19 w czwartki od 17—19

Blbłjoteka Miejska :Stary Rynek l) otwarta
/codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od

godziny 9—14 i od 17- 20 Pracownia naukowa
1 Czytelnia pism codziennie od 10-13 i od
"17 -20. Wypożyczalnia codziennie od 11-13.30

popołudniu tylko w poniedziałki środy j soho

ty od 17-18 45
Mnzeum Miejskie przy Starym Rynku

(gmach dawnej Kasy Oszczędności^ otwarte co

dizennie od 9-tej do 3-ciej popołudniu.

TEATR MIEJSKI.
Dziś, w poniedziałek (ceny od 50 gi, do 2 zl.)

dziewiąty raz grywana stale przy wyprzedanej
widowni farsa Vebera i Henneąuin a ,,Czy Jesi
co do ocienia ?i"_ Artyści z pp. Morozowiczo-

wą. Ludwiżanką, Michorowską, Biszkowską.
Zborowskim, Comobisem, Jaroszyńskim, Kaw-

czynskim na czele przyjmowani są frenetvczne-
mt oklaskami przy otwartej kurtynie. Rozba

wioną publiczność śmieje się i bawi jak za naj
lepszych czasów. Dła młodzieży wstęp wzbro­
niony.

Jntro we wtorek pełna kapitalnych pomysłów
farsa ,Pan Naczelnik... to Jal" która piętnasty
raz wypełni audytorjum.

W środę premjera francuskiej farsy ,,Niespo­
dzianki Rozwodowe." Reżyseruje Józef Cor-
nobis. D!a młodzieży wstęp wzbroniony. _

Ce­
ny zniżone od 50 gr. do 2 zł.

- Opera Poznańska w Teatrze Miejskim wy­
stąpi gościnnie tylko cztery razy a mianowicie;
w czwartek 16 lipca - ,,Carmen" - w piątek
17-go lipca ,,Trubadur" - w sobotę 18-go lipca
,Żydówka" - w niedzielę 19-go lipca ,,Rigoiet-

to". Udział biorą pierwszorzędne siły jakotęź
i chóry i orkiestra Teatru Wielkiego w Pozna­
niu. Kasa teatru już rozpoczęła sprzedaż bile­
tów na wszystkie przedstawienia.

- Śp. Dr. DekowskL W Chełmży zmart Dr.
Kazimierz Dekowski, lekarz, który sprowadził
się niedawno do kraju z Warmji. Śp. Dr. De­

,j kowski był przez dłuższy czas prezesem nie­
mieckiej partji centrowej w Olsztynie, atoli prze­
konawszy się o antypolskich tendencjach kato­
lików niemieckich - przystąpił do polskiego o-

bozu narodowego współpracując w nim gorli­
wie w okresie plebiscytu.

Cześć pamięci zasłużonego działacza( /

Polskie Zjednoczenie Drobnych Kupców w Bydgoszczy,
organizacja nowa na gruncie tutejszym
a jednak bardzo pożyteczna, gdyż wy­
piera dość skutecznie elementy obce z

handlu okrężnego i jarmarcznego, mia­
ła wczoraj sposobność zaprezentować
się pierwszy raz publicznie, świecąc
swój sztandar. Towarzystwo, którego
zarzad tworzą pp. Nowakowski — pre­
zes. Cech — sekretarz, Szulc — skarb­
nik, rozwija sie nader pomyślnie. Licz­
ba jego członków wynosi 250.

Na uroczystość poświecenia sztanda­
ru przybyły delegacie takich samych
zrzeszeń z Inowrocławia i Poznania, o-

prócz tego wzięły udział w pochodzie:
Tow. kupców detalistów branży spożyw
czej, Tow. Przemysłoyye. Tow. Ogrodni­
ków zawodowych, Tow. Św. Ignacego,
tylko .,starsza" brać kupiecka z niezro­
zumiałych powodów świeciła nieobec­
nością. Do pochodu przygrywała orkie­
stra Sokołów z Okolą—Wilczaka.

W strzelnicy odbyło się uroczyste po­

siedzenie, poświęcono omówieniu zadań
i dotychczasowej działalności organiza­
cji i wbijaniu gwoździ pamiątkowych,
których ofiarowano cały szereg, m. in.
od redakcji ,,Dziennika". Izbę handlo-

wo-przemysłowa zastępował na tei aka-
demji syndyk p. Buczkowski, magistrat
— p. radca Tabeau, Konferencje Preze­
sów — p . Dr. Szymański. Imieniem

chrzestnych p. poseł Faustyniak sztan­
dar wręczył prezesowi, a ten chorążemu
p, Korpalowi.

Oto nazwiska chrzestnych: p. redak­
tor Teska z p. Drowa Szymańska, nosel

Faustyriiak z panią Hercową — żona

posła; p, Świniarski, prezes kupcow-
detalistów z panią Jóźwiakowa. P . Laib
z p. Zatorską, p. Świetlikowa z p. Cz.

Małeckim, p. Jankowiak z p. Zawitaio-
wą, p. Łukaszewski z p. Cechową, p Fi­
ta z p. Borucką, p. Jagła z panią Me!le

rową.

Organizac)a wszechpolskich regat.
Komisja Regatowa Bydgoskiego To­

warzystwa Wioślarskiego przystąpiła
już do prac przedwstępnych około orga­
nizacji tegorocznych wielkich regat
wszechpolskich Ustalony przez Polski
Związek Towarzystw Wioślarskich pro­
gram przewiduje 12 biegów, w tym 3

biegi mistrzowskie, mianowicie, jedyn­
ki, czwórki i ósemki. Termin zgłoszeń
do poszczególnych biegów upływa 18 li­
pca b. r. zaś termin zgłoszeń osad 30 lip-
cab.r.

Z okazji regat ukaże sie gpeciąlny
numer ,,Wioślarza Polskiego" czasopi­
sma, poświęconego sprawom sportu wod­
nego, który zawierać będzie równocze­
śnie program regatowy.

Wobec rychłego iuż rozpoczęcia prae
około przeprowadzenia tak wielkiej i

niesłychanie ważnej dla Bydgoszczy im­
prezy. i akie sa coroczne wszechpolskie
regaty, należy sie spodziewać, że minie
dzień — 9 sierpień — dla naszego wio­
ślarstwa chwalebny.

— Komendę garnizonu objął z dniem dzisiej­
szym dowódca 15-tej dywizji piechoty p. gen.
bryg. Thommee.

— Pan inż. Beroaczak z Bydgoszczy, kapitan
w rez., wybrany został komendantem Związku
Tow. Powstańców i Wojaków na cale Pomorze;
zastępcą komendanta na Pomorze mianowano
p. kap. Wiśniewskiego z Koronowa, który jedno­
cześnie jest komendantem okręgu bydgoskiego.

— Pan Minister Spraw Wojskowych polecił,
aby w dniu święta francusko-narodowego w dn.
14 bm. wygłosić w oddziałach wojskowych po­
gadanki na temat ,,Polsko-francuskie brat,er­
stwo broni i rola Francji w wojnie światowej."

— Kto I zaco został skazany. Pan Gołąbek
ukarany został tylko za obrazę czci- na grzywnę
- nie zaś jak mylnie podano za oszustwo, gdyż
o tego rodzaju czyn nie był wogóle nawet posą­
dzanym.

— nPolskie dzieci nad polskie morze." Czy­
telnicy nasi wiedzą, że przed 2 miesiącami u-

tworzył się w Bydgoszczy komitet pod powyż-
szem hasłem celem wysyłki dzieci, zwłaszcza
dzieci inwalidów, nad morze, aby tam odetchnąć
mogły świeżem powietrzem. Zbożne te zamie­
rzenia nie wydadzą w tym roku jeszcze owocu,
bo okazało się, że kolej nie ma (l) starych wa­
gonów, któreby na mieszkania dla tej dziatwy
przeznaczyć można. Zupełnie inaczej niż ad

ministracja kolei państwowych odniósł się do

tej sprawy p. minister spraw wojskowych Si­
korski. Wydał on mianowicie rozkaz, aby woj­
skowość stawiła do dyspozycji komitetu 5 ku­
chni potowych i odkomenderowała 8 żołnierzy
dla dozoru nad dziećmi, a oprócz tego polecił
dać urlop p. pułkownikowi Gintylle, aby mógł
się całkowicie oddać organizacji wysyłki dzia­
twy. Z powodu spóźnionej już popy i trudności
ze strony władz kolejowych komitet w tym ro­
ku wysyłki dziatwy zorganizować już nie może
i rzecz całą odkłada się do przyszłego lata, do

którego to czasu postara się o wystawienie ma­
sywnego budynku nad morzem dla dziatwy na­
szej. Poczuwa się jednak komitet do obowiąz­
ku wyrażenia - za pośrednictwem naszem -

p. ministrowi Sikorskiemu za okazaną życzli­
wość swojei głębokiej wdzięczności i nadziei, że

podobnie jak w tym roku również i w przy­
szłym liczyć będzie mógł na pomoc z jego
strony.

— W snrawie dodatków dla urzędników uzu­
pełnić należy doniesienie z numeru niedzłelne-
b-o o tyto, że tylkp ci urzędnicy otrzymaią
30-procentowv dodatek, którzy już go pobierali
Nowi urzędnicy otrzymają tylko 15 procent.

Nieścisła była notatka, że Klub Chrzęść. De­
mokracji wniósł o 20 nrocent, dodatku, Uchwa­
ła klubu opiewała na 25 proc., jak sami urzęd­
nicy żadali. Skoro się jednak wyjaśniło, że do­
tychczasowe dodatki są dopuszczalne, klub gło­
sował za niemi.

Mylnem iest twierdzenie pewnych ludzi, któ­
rych ta uchwała w oczy kole, gdyż urzędnik do­
prawdy zbytnio w dostat.ki nie onływa. ,Tężeli
z funduszów miasta uchwała mu się podwyżkę,
to przecież ona nie przepada, w kieszeniach u-

rzedników. lecz pozwala im iedynie w wiekszeł
mierze onedzić potrzeby codzienne, a drogą
wzmożonych zakupów pieniądz wraca do tych,
którzy go w formie podatków miastu płacą.

— Powrót 15 D. P. Wlkp. z obozu ćwiczeń
w Grupie. Dn,ia 11 bm. powrócił 15. pułk arty­
lerii potowej pod dowództwem dowódcy pułku
p. pułkownika Nlemiry i 62 p, p. Wlkp. pod do­
wództwem dowódcy pułku p. pułkownika Gra­
bowskiego. — W niedzielę dnia 12 lipca br.
sztab 15. dywizji piech. Wlkp. na czele dow-ódc,y
dywizji p. gen. bryg. Thommee wraz z 61. pul-
kieto piechoty.

Delegacje oficerskie garnizonu bydgoskiego
wraz z dowódcą i orkiestrą 16. pułku ułanów
wyjechały na powitanie dowódcy 15-tej dywizji
piechoty, Na Placu Wolności odebrał dowódca
15. dywizji piechoty, p, gen. bryg. Thommee de­
filadę 61. pułku piechoty, podczas której przy­
gryw-ała orkiestra 16. pułku ułanów.

-- Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj na boi­
sku 62 pp. podczas rozgrywki w piłkę nożną,
jeden z graczy ,,Sokoła" stąpnął na nogę gra­
czowi i prezesowi klubu MAstorji" p. Kawałko­
wi tak nieszczęśliwie!, że strzaskał mu kość po­
niżej kolana. Poszwankowanego odwieziono na­
tychmiast do szpitala miejskiego na kurację.

Podobne wypadki często mogą się zdarzać,
jeżeli gracze nie pohamują zbytniego zapału i
nie zastosują więcej zręczności w ruchach

swych kończyn, inaczej do sportu tego wielu
może tylko zniechęcić.

— Z kina Kristal. Kto był na pierwszej czę­
ści ,,Lotu naokoło świata" ten z najwyższą nie­
cierpliwością oczekiwał drugiej części. To też

ścisk w kinie Kristal wielki. Obraz ten to na­
prawdę jak wielka cudna bajka. Jak w kalej­
doskopie przesuwają się cudne krajobrazy egzo­
tyku. Na tem tle akcja wysoce sensacyjna —

z podróży aeroplanem przy ciągłych, nieoczeki­
wanych, piętrzących się przeszkodach.

Radzilibyśmy, aby nawet ci, którzy niedoce­
niając obrazu nie byli na I-szej części, przyszli
na 2-gą. Wrażenie z obrazu kolosalne.

Kronika policyjna.
— Ujęto w ciągu dni ubiegłych tj. soboty i

niedzieli ogółem 18 osób, wtem 5 pijaków 4 pro­
stytutki, 4 złodzieji. 2 poszukiwanych przez wła­
dze, 2 za rozbój, 1 włóczęgę,

- Rozbój. Na drodze do Dochanowa w pow.
żnińskim, 5 czerwca jacyś naówczas nieznani

sprawcy dokonali napadu na Fr. Mążydle i zra­
bowali mu 450 zł. Ostatecznie w tych dniach

ujęto ,,spółkę akcyjną" w osobach Winc. Blasz-

czaka, lat 32, ur. w Międzylesiu, z zawodu me­
chanika i Bron. Rybackiego, rzeźnika, lat 28,
ur. we wsi, gdzie napadu dokonano.

- Cala kolekcja kieszonkowców dostała się
do kibitki; przychwycono ich na gorącym u-

czynku, gdy byli ,,zajęci" targiem. A więc Ziół­
kowską Em., 50-letnie ziółko, urodzone w Rypi­
nie (b. Kongresówka), Fereka Jana, jej 25-let-
niego kochanka, ur. w Krakowie, Ustronie 17,
Chmielą Rom., lat 28, ur. w Staroniwie, powiat
Rzeszów, handlarza w Bogucicach pow. katowi-
ekim, międzynarodowego kieszonkowca; D. Ur­
bańczyka, ur. w Myślachowicach, z zawodu
kelnera; dalej niejakiego Kajstera Jana, ur. w

Ma!borgu, zam. w Bydgoszczy. Sokoła 11 i Ant.

Kasprowicza, zam. w Bydgoszczy. Nowodwor­
ska 4, za kradzież rowerów,.

— Dwa miesiące temu ujęto podasystenta
pocztowego p. Bartelaczyka za kradzież czeki!

amerykańskiego na 40 dolarów. Czek był wła­
snością pani Figurskiej. Bank Gdańsko-War­
szawski, w którym złożono ten czek, teraz nie
może wypłacić właścicielce dolarów, z braku

pokrycia.

Ra!d samochodowy w przejaździe
przez Bydgoszcz.

Raid ten, który przechodzi przez całą
Polskę, zahaczył też o Bydgoszcz. Przed-:
tem ,jeszcze miała się odbyć próba elasty­
czności na 1 kilometrowym odcinku, który
wyznaczono w Opławcu, gdyż jedynie tutaj
jest jeszcze dosyć równa szosa, podczas gdy
cały zresztą powiat bydgoski słynie z swych
w opłakanym stanie będących szos. Próba
ta polegała na tem, że od wyznaczonego
startu samochód winien jechać, a raczej wlec

się jak żółw przez przestrzeń 300 m,, a prze­
jechawszy ostatni metr puścić maszynę ca­
łym gazem i przejechać 700 m. w tempie
jaknaiszybszem. W Opławcu zebrały się.
wszys’kie kluby motocyklistów i automobili-1
stów wraz z prezesami p. Borowskim i Ma­
ciejewskim. Raid nadciągał z Gdyni w dro­
dze powrotnej do Warszawy. Pierwsze auto

miało nadejść już o 3-ej, lecz ku zniecier­
pliwieniu tłumu sportowców, nadjechało do-

piero o 446, byłoto auto marki R, S, (Ross(
und Szneider) drugie i trzecie były marki

polskiej ,,Ralf Stetysz14 (hr. Stefana Tysz­
kiewicza). I tak do późnego wieczoru przy­
bywały jeszcze samochody, których ogółem
bvło 19, podczas gdy 3 już przedtem odpa­
dły. Niektóre z nich straciły wiele czasu

na błądzeniu, między innemi i ,,Ralf Ste­
tysz11, kierowany przez inżyniera hr. Tysz­
kiewicza, który stracił około 30 minut, błą­
dząc na 30 kiłom., inaczej byłby pierwszy
przy mecie. Wina tych zbłądzeń leży wła­
śnie w zbyt małym obsadzeniu szosy po­
sterunkami. Po odpoczynku na Placu PiaJ
stowskim nastąpił w sobotę Wyjazd o godzi
5 rano. Sprawozdanie z wyników ,,próby4}
i raidu wogóle podamy zaraz po ogłoszenie)
wyniku przez komisję.

Otwarcie kongresu pocztowców
w Krakowie.

Kraków, 11. 7. (PAT). Na 7-my ’koń",
gres pocztowy przybyło z całej Polski 145

delegatów. Zjazd otworzył prezes central­
nego związku w Warszawie, Basiak, wita­
jąc przybyłych gości. Mówca wniósł okrzyk
na cześć Rzeczypospolitej i P. Prezydenta
Wojciechowskiego. Na zjazd przybyli m. i .

delegat ministerstwa przemysłu i handlu,
Lisiecki, delegat ministerstwa pracy i opieki
społecznej, delegaci dyrekcji poczt z Kra­
kowa, delegat związku kolejarzy, Bartoń:
Posłowie, którzy z powodu obrad sejmu
nie mogłi przybyć na zjazd, nadesłali tele­
gramy. Nadeszła również depesza od mi­
nistra Sokala Imieniem m, Krakowa po­
witał zjazd wiceprezes Sarę, życząc powo­
dzenia obradom. Marszałkiem kongresu
wybrano p. Jaskulskiego.

Z sali sądowej.
P. Kronenberg skazany na miesiąc

więzienia,
Bydgoski Sąd Pokoju pod przewodnictwem

sędziego Pokoju p, Leona Maja rozpatrywał
wczoraj sprawę oszczerstwa popełnionego przez
Leopolda Kronenherga przez to, że rozgłaszał o

prezydencie p. Dr. Śliwińskim i radcy Regamcy-
fakt nieprawdziwy który mógł wzbudzić prze­
ciwko tym osobom pogardę i poniżyć w opinji
publicznej. W październiku 1923 r. w kawiarni
,,Wielkopolanka" twierdził, mianowicie na za­
pytanie p. Nowakowskiego, że przy sprzedaży,
tokomobili na Szwederowie była łapówka, to’

znaczy, że osoby, mające sobie z racji swego u-j
rzędu powierzoną sprzedaż łokomobili, lub któ-!
raś z tych osób wzięła łapówkę, mogły wcho-j
dzić w rachubę tylko wyżej wymienieni, prezy-;
dent i radca.

Zaś kilka dni potem na posiedzeniu Dyrek-’
e}i gazowni, interpelowany przez radnego p,’
Żmudzińskiego i ówczesnego dyrektora gazowni
p. Konrada, wskazał palcem na podpis p. dr.

Śliwińskiego, powtarzając swoje twierdzenie,

Oskarżony bronił się sam dość dobrze i sta-,
rai się przeprowadzić dowód prawdy, co mu się
jednak nie udało, a twierdzenie swoje, iż inte­
resowane osoby wzięły łapówkę opierał na fał-

szywem rozumowaniu, a mianowicie, iż musieli
wziąść łapówkę, ponieważ Magistrat sprzedał
łókomobilę za niższą cenę, za jaką ją poleciła
sprzedać Bada Miejska.

Sąd skazał oskarżonego na miesiąc ,więzie-!
ola i koszta postępowania, -"
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Otrzymujemy następujące pismo:
W jednym z ostatnich numerów ,,Dz.

Bydg;." ukazał się artykuł pod tytułem:
,,niesłużne żale". W artykule tym re­
dakcja ,,Dz. B ." na czynione jej, jak to

sama zaznacza, w codziennie prawie o-

trzymywanych listach zarzuty na upra­
wianie dzielnicowości w.yjaśnia, że ni­
gdy nie powoduje sie w swych artyku­
łach dzielnicowością, a tem sarnern

stronnościa w krytyce postępowania ro­
daków z innych dzielnic pochodzących.

W tej to sprawie w imię zasady, że i

druga strona winna być wysłuchana,
pozwoli Szan. Redakcja, że jako stały
czytelnik ,,Dz. B ." wypowiem tu skrom­
ne swoje zdanie. Każdy uczciwy, spra­
wiedliwy i dobrze myślący Polak bez

względu na dzielnicę, z której pochodzi,
surowo potępia postępowanie tych jed­
nostek z pośród osób przybyłych z in­
nych dzielnic, które wyróżniają przy a-

wansach i przyjmowaniu na posady ro­
daków z tutejszych dzielnic pochodzą­
cych na ich niekorzyść ze względu na

przynależność dzielnicowa, uwzględnia­
jąc jednocześnie swoich rodaków z ich
dzielnic pochodzących, nawet gdy ci

pod względem moralnym i pod wzglę­
dem kwalifikacji służbowych sa gor­
szymi kandydatami od pierwszych.

To stanowczo, jako wysoce niespra­
wiedliwe nieludzkie i niepatrjotyczne
nie powinno mieć miejsca, gdyż uczu­
cie widocznej krzywdy, jaka się dzieje
takim ludziom, powiększa niechęć je­
dnych do drugich. A wszak czas już
wielki, aby nastąpiła między nami zgo­
da, jedność i braterstwo. Z drugiej zaś

Strony każdy rodak z innych dzielnic

pochodzący ma prawo korzystać z ta­
kiego samego traktowania przez tutej­
sze społeczeństwo włącznie z prasa.

Tymczasem, aczkolwiek pod tym
względem stosunki już się znacznie po­
prawiły, jed-nak nie do tego stopnia, jak
by tego życzyć sobie należało.

Szan. Redakcji nie możemy posądzać
o specjalna zła wolę, niechęć i uprzedze­
nie do swoich czytelników z innych
dzielnic pochodzących, gdyż po pierw­
sze nie mamy do tego podstaw, a po
drugie byłoby to niełogicznem i niekon-
sekwentnem wymyślać całej rzeszy czy­
telników, których jest już spora iiość.

Jednak pozatem stojący na czele pra­
sy tutejszej, jak żołnierze na posterun­
ku winni baczyć, przestrzegać i kontro­
lować, aby w artykułach koresponden­
tów czy to stałych czy też przygodnych
nie przekradały się zgrzyty w postaci
potępienia ogólnie całych dzielnic z ich
mieszkańcami, boć wszędzie trafiała sie

rodacy źli nieuczciwi i źli patrioci, tak

jak każda dzielnica posiada i to nie tyl­
ko w w.yjatkach ludzi uczciwych i do­
brych patr,iotów. Gdy więc publicznie
będą krytykowane w prasie tylko czyny
bez specjalnego akcentowania dzielni­
cowego., nie będziemy rozdrapywać za­
bliźniających sie już ran duchowych,
nastapi zgoda i jedność, jedni rodacy
do drugich zastosują się wzajemnie du­
chem - a sprawiedliwości i tak sie sta­
nie zadość.

,,Vox populi vox Del" (głos ludu -

głos boży) - mawiali starzy, a ia-

hym dzisiaj dodał: tu jeszcze głos pra­
sy to .głos narodu, a więc z tem bądźmy
ostrożni a niesłusznych żalów nie bę-
dzio- Z, F.

(Chętnie uwagi powyższe zamiesz­
czam.y i szczerze pragniemy, aby podo­
bnie myśleli wsz.yscy rodacy, którzy z

innych dzielnic przybyli, a nie powta­
rzali przy każdej okazji, że — kulturę
Przynoszą, której tu rzekomo niema.
Świeżo adwokat Bottner, obrońca komu
nistów, tak rolę rodaków z innych dziel­
nic w sadzie przedstawił. Rzeczy takie

wywołują zrozumiałe rozgoryczenie i

należy ich również uniknąć. — Red.).

Skazanie RomunasWw w ISaemszech.

Lipsk, 12.. 7. PAT. W procesie prze­
ciwko komunistom oskarżonym o udział w

przygotowywa.nym na wiosnę 1923 r. pow­
staniu komunistycznem zapad! następują,cy
wyrok: maszynista kolejowy Botsenhard zo­
stał skazany na roku więzienia, ślusarz

Lampe na 2 lata, górnik Harde! na półtora
roku więzienia, reszta oskarżonych ukarana
została więzieniem do 2 lat.

Spśsek w Taraji.
Berlin, 12. 7. PAT. ,.Berliner Tageblatt11

donosi z Konstantynopola, że policja odkry­
ła organizację, mającą na celu przywrócenie
kalifatu, który miałby rozciągnąć władzę na

Syrję i Egipt,

Wycieczka polska w Paryty.
Paryż, 12. 7 . PAT. Przybyła tu wy­

cieczka studentów wydziału sztuk pięknych
uniwersytetu wileńskiego.

Wefe Słowaków ma zostać
biskupem.

Wiedeń, 12. 7. PAT. ,,N. Fr. Presse"
donosi z Pragi, że godność biskupa w Ko­
szycach zaproponowano posłowi Hlince.
Hlinka jednak propozycję tę odrzucił. (Ks.
Hlinka jest, jak wiadomo, wodzem Słowaków,
dążących do rozdziału Słowacji od Czech).

Słowa wyprawa podbiegunowa.
Nowy Jork, 12. 7. (PAT). Kapitan Do­

nald Mac Milian wyruszył dzisiaj z Labra­
doru w podróż do okolic podbiegunowych.

Z KI?A JO.

Ku ezsś poiegłysh policjantów.
W gmachu komendy policji państwowej

st. m. Warszawy (pałac Bianka) przy ulicy
Senatorskiej nr. 12. przystąpiono do zało­
żenia tablicy marmurowej, na której będą
yyryte nazwiska wszystkich funkcjonarju-
szów policji st. m, Warszawy, poległych
na posterunku w walce z bandytami w o-

kresie 10-letniego istnienia polskich władz

bezpieczeństwa. Tablica będzie wmurowa­
na na 1-em piętrze, przy wejściach, z jednej
strony do biura komendanta, z drugiej — do

kasyna policyjnego.

ila ławie oskarżonych... we fraku.
Przed trybunałem sądu okręgowego kar­

nego w Warszawie, toczyła się rozprawa
przeciwko 24-letniemu Henrykowi Buterfa-

sowi, synowi bogatego kupca warszawskie­
go, oskarżonemu o uchylanie; się od służby
wojskowej w roku 1920.

Pojawienie się oskarżonego na sali są­
dowej wywołało żywą wesołość wśród ze­
branej publiczności, ze względu na jego u-

roczysty strój. Przybył on bowiem do są­
du i zasiadł na ławie oskarżonych we fra­
ku, białej kamizelce, w rękawiczkach, z wy­
twornie ufryzowaną głową.

Po uspokojeniu przez odpowiednie czyn­
niki licznie zebranej publiczności, rozśmie­
szonej pojawieniem się oskarżonego w tak

niezwykłym stroju na terenie sądowym, za­
częło się’ badanie oskarżonego, 24-letniego
Henryka Buterfasa, który do winy się nie

przyznał i oświadczył: Jako dobry syn oj­
czyzny, poczuwałem się do obowiązku od­
bycia służby wojskowej, zwłaszcza podczas
nawały bolszewickiej, ale gdy w PKU przy­
jęto mnie niechętnie i oświadczono: może
sobie pan iść, a gdy obecność jego będzie
potrzebna — zawiadomimy, pojechałem do
Berlina i wróciłem do kraju, gdy wojna
była na... schyłku,

Stawiłem się do władz poborowych, są­
dząc że to wystarczy.

Wytoczono mi proces i oto jestem.
Po przemówieniu prokuratora trybunał

rozważywszy sprawę w trybie postępowa­
nia uproszczonego skazał Buterfasa na rok

więzienia i nakazując natychmiastowe a-

resztowanie.

List z Górnego Śląska.
Pomimo dość krytycznego zastoju i

bezrobocia, ruch budowlany i przemysło­
wy zaczyna się stopniowo ożywiać, a

mianowicie: w Katowicach zawiązała się
spółka polska celem budowy pierwszej
w Polsce fabryki maszyn do szycia, któ­
ra da pracę 600 ludziom. Znana firma
naftowa ,,Br. Nobel" urządza w Katowi­
cach 2 stacje benzynowe: przy ul. War­
szawskiej i przy Młyńskiej. W Mysłowi­
cach kilku kupców zakupiło stary bro­
war oraz maszyny do wyrobu czekolady
z fabryki ,,Ełmara". Po odpowiedniej
przebudowie budynku uruchomioną, zo­
stanie fabryka czekolady, dająca pracę
paruset ludziom. Tamże buduje rów­
nież firma Robak nową fabrykę mebli,
która zatrudni do 300 robotników. Starą
fabrykę skór Braci Żurków w Rybniku
nabyła małopolska spółka ,,Futra i Skó­
ry". Takież przedsiębiorstwo Br. Żurków
w Brzeziu zostało sprzedane dyrektoro­
wi Banku Przemysłowców w Rybniku
p. Nieglowi. Kolejowa Kasa Emerytalna
zaczęła budowę kolonji robotniczej w

Rybniku na placu mającym obszaru
13.400 mtr. kw. Stanie tam 16 domów
dla 42 rodzin.

Niezwykłe szlachetnie postąpił pan
Winc. Myśliwiec, właśc. Hotelu Polskie­
go w Rybniku, który własnym nakładem

wydał cenną książkę o ks. Piotrze Skar­
dze i ofiarował ją bezpłatnie młodzieży
polskiej. Pozostała ilość rozdana będzie
władzom szkolnym. Takich obywateli
więcej nam potrzeba! W Tarnowskich
Górach miasto buduje 4 domy mieszkal­
ne dla 72 rodzin; na skanalizowanie mia­
sta magistrat dał pół milj ona złotych.
Administracja dóbr księcia Pszczyńskie­
go urządziła obchód jubileuszowy dla
dla 85 robotników: 10-ciu z nich za 50-
letnią pracę dostało 200 zł,, a 75-ciu za

25-letnią pracę - tradycyjne zegarki-
srebrne. W7 Lublińcu wdowa po pierw­
szym staroście p. Nieg’ołewska ofiarowa­
ła dla Zw. Powstańców Śl. 200 mórg robi
oraz zabudowania folwarczne. Wybu­
dowany tam będzie przytułek dla inwa­
lidów. Szlachetnej ofiarodawczyni nale­
ży się szczere uznanie za ten wspaniały
dar. Uruchomioną niedawno w W!odzi­
sławiu fabrykę cygar, zatrudniającą o-

koło 300 dziewcząt, sfery miarodajne za­
mierzają powiększyć przez dobudowanie
kilku zabudowań. W uh. tygodniu Urząd
Wojewódzki wspólnie z Dyrekcją Kolei
w Katowicach przeprowadził odbiór no-

wowybudowanej linji kolejowej Blusz­
czów-Brzezife na przestrzeni Syrynia—
Brzezie. Otwarcie ruchu nastąpi 15 bm.

Tym sposobem zostało pomyślnie rozwią
zane ważne zagadnienie połączenia kole­
jowego z odciętemi dotychczas gminami
polskiemi nad Odrą. O,

Z ostatniej shwilL

Czy sowiety popierają Abd-el-Kzima.

Ambasada sowiecka w Paryżu okre­
śla iako fałszywy i ordynarny doku­
ment, ogłoszony przez ,,Victoire", a do­
tyczący broni, przeznaczonej dla Abd-
el-Krima.

Brukselski ,,Le Soir" potwierdza
prawdziwość dokumentu ogłoszonego
przez ,Widome", dodając, że wysyłanie
broni dla Rifenów przez Antwerpię i
Rotterdam jest publiczna tajemnicą.

,Wictoire" podtrzymuje w dalszym
ciągu swoje twierdzenia i zapowiada
dalsze szczegóły w tej sprawie.

0DPOWOZ! REDAKCJI.
P. HeEri z Tucholi. O samym pakcie już

pisaliśmy, sprawozdanie zaś szczegółowe jest
tu zbyteczne, tem ,więcej, że nie była to rzecz

wielka.

Straży Ogniowej w Chełmnie. Komunikat
nadszedł zapóźno.

F. W. Lachowski — Nakło. Niestety nic jeszy
cze stanowczego w tej sprawie Panu powie­
dzieć nie mo-żemy, gdyż sprawy tej miarodajna
koła jeszcze nie podniosły.

Ofcżycko — zainteresowanemu. Wiadomość

podana może być ważną, i chętnie ją umieści­
libyśmy, — niestety niema podpisu. Dlatego
prosimy o podanie nam swego nazwiska, gdyż
inaczej nadesłanych rzeczy nie umieszczamy.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.

Związek Niższych Pracowników Poczt, Teł,
i Telef. Kolo miejscowe Bydgoszcz. Zebranie

miesięczne odbędzie się w środę dnia .15 bm. o

godz. 19.30 na sali p. Mellera, pl. Piastowski.
Zarząd..

Zebranie Zarządu Okręgowego Chrzęść. Zjedn.
Zaw. odbędzie się w’ poniedziałek, dnia 13. bm.
wiecz. o godz. 7J4 w Sekretariacie ul. Poznańska
4. Ważne sprawy. Obecność wszystkich człon­
ków konieczna.

Zebranie Chrzęść. Zjedn. Zawód, filji ręko1
dzielników odbędzie się w poniedziałek dnia 13.
bm. o godz. 7% w lokalu p. Jarnatha ul. Jana
Kazimierza. O liczny udział prosi Zarząd.

Konferencja Zarządów, mężów zaufania t’
członków wydziałów robotniczych Chrzęść. Z. Z,
odbędzie się we wtorek, dnia 14. bm. wiecz. o

godz. 6 .30 w Ognisku ul. Jagiellońska 71. Na po-
rządku obrad bardzo ważne sprawy. Uprasza się
o liczny udział.

16789a) Tow. śpiewu ,,Halka". Lekcja śpiewu
odbędzie się w poniedziałek o kodz. 20 w. Ogni­
sku. Z powodu zbliżającego się występu, o-

becność wszystkich członków konieczna. Miło­
śnicy pieśni zamierzający wstąpić do Tow.
mile widziani. Zarząd.

167S6a) Bractwo Strzeleckie. W poniedziałek
13. lipca od godziny 15 wielkie strzelanie wolno-

ręczne o wartościowe premje.
W niedzielę, dnia 19, oraz w poniedziałek 20

lipca br. z okazji Zjazdu delegatów Zjednoczenia
Bractw Strzeleckich — Okręg Bydgoski — wiel­
kie strzelanie o ordery i nagrody. Zarząd.

16826a) Baczność, Cech Krawiecki! Kwartalna
zebranie Cechu odbędzie się w poniedziałek, o

godz. 7 wieczorem w Ognisku, ul. Jagiellońska.
Komplet konieczny. Zarząd.

16490a) Tow. Gimn. Sokół VIII. Ramienica,
We wtorek, 14 lipca br. o godz. 7. wieczór w sali

Strzelnicy przy ul. Toruńskiej odbędzie się Pół­
roczne Walne Zebranie. Z powodu bardzo wa­
żnych spraw uprasza się wszystkich członków
o jaknajliczniejszy udział. Członków, którzy za­
legają ze składkami, uprasza się o uregulowanie
tychże przed zebraniem u druha skarbnika, po­
nieważ do głosu dopuszczeni nie będą.

Zebranie zarządu odbędzie się dziś w środę,
o godz. 7 wiecz. w lokalu drb. prezesa przy ul.

Kujawskiej 27.

16473a) Baczność Sokoli! Tow. Gimn. Sokół
w Łęgnowie obchodzi w niedzielę, dnia 19 lipca
uroczystoś poświęcenia sztandaru na którą za­
prasza się wszystkie sąsiednie tow. Zbiórka
Tow. Sokolich lasek w Kapuściskach Małych,
koło szkoły. Z tamtąd wymarsz o godz. 9 .30 do

kaplicy w Siemieczku, na uroczystą mszę św.

Praktyczne urządzenie
biurowe

dla kupców, któr?,y się chcą ustrzedz

przed natrętnymi podróżującymi.

Dzisiejsze panienki.
ON: — Muszg wyznać Pani, że je­

stem żonaty...
ONA: — Ach, jak mnie Pan prze­

straszył! Myślałara, że to auto nie jest
Pańskie...

STAN POGODY.

Dzień
i godzina i

Ciśnienie

powietrz"
7DOrnmN i

DOW J /JaChn J
a łernneK

szybkość
wiafcrn

12. 7. 1. poł. 60, 19.1 3 W. 0,3

12. 7. 9 wiecz. 60,7 18,1 9 W 1,7

13. 7. 7 rano 62.4 14,7 w | fi.2.5

Temperatura doby ubiegłej: średnia 16,9 n-’jwyż-
sza 22,5 najniższa 13.3 Wysokość opadu
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Napisowy wiersz tłusty 20 groszy, każde dalsze

słowo 10 groszy. 5 cytr s= 1 słowo,
t,w,z,a = każde Stanowi 1 słowo.

DROBNE OGtOSZENIA
Ogłoszenia większo pod m’niejszą rubryką oblicza się na ram. o lOO% drożej.

Ola poszukujących posady 50 ’M zniżki.
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9-tej

przed południem.

gjctrs^ca farawtw
z długoletnią praktykę

załatwia wszelkie,
choćby najtrudniejsze
sprawy karne, cywilne,
procesowe. spadkowe,
hipoteczne, kontrakto­
we, spółkowe, najmu,
podatkowe itd. Ściąga
zalegle pretensje, regu­
luje trudności finanso­
we itd.

St. RasiaszaK

Cieszkowskiego 2.
Telefon 1304. nr,?i

ii rócnem
Dr. M . Obniski. choro­
by wewnętrzne 2-4,
7-8, Kołłątaja 5, tele­
fon 12-20. (16794

Akuszerka
przyjmuje zamówienia
udziela parady. Osso­
lińskich 11. (15883

Piekarnię
W dobrem położeniu ku­
pię lub wezmę w dzier­
żawę. Wyczerpujący o-

pis z podaniem ceny i
warunków sprzedaży
proszę nadesłać: Wikar­
ski, Gniezno, ul. Mieczy­
sława nr. 2 . (16337

!?!Mb na raty!
Najtańsze źródło zaku­
pu kompletnych jadal­
ni, pokoi męskich, sy­
pialni, kuchni, oraz po-
jedyńczych mebli soli­
dnego wykonania na do
godnych ratowych wa­
runkach poleca Ignacy
Grajnert, Bydgoszcz,
Dworcowa 8. Teł. 1921.

(14817

Htfe

przy wpłacie 9-15 tys.
zł,, domy mieszkalne z

interesami przy wpłacie
4— 20 tys. zł, składy z

towarem lub bez przy
wpłacie 3-15 tys. zł..
fabryki przy wpłacie
5- 50 tys. zł. na sprze­
daż. Bl. wiad. Grundt-
ke, Bydgoszcz, Pomor­
ska 48, II. (16525

Interes
towaró w spożywczych
natychmiast bardzo ko­
rzystnie na sprzedaż.
Ubikacje obszerne na­
dają się także na każde
inne przedsiębior. Zgł.
pod ,,Korzystnie" do
Dzień. Bydg. (16305

Kto chce
kupić korzystnie dobry
majątek proszę się zgło
sić zaraz z gotówką!
Gościnice, kolonja!ka
dom 1-piętrowy o 8 ubi
kaciach z przyległemi
budynkami, inwentarz
żywy i martwy, kom­
pletny, przytem 35 mórg
ziemi pszennej w dużej
wsi kościelnej (Poznań­
skie) bez konkurencji
na sprzedaż za 6.500 zł

120 mórg
pszennej ziemi, dom o 5
pokojach, budynki dobre
z kompletnem żywym i
martwym inwentarzem,
prywatne, 2 kilometry
od stacji kolejowej, z

pe!nem żniwem, cena

20 0(0 z}., przy wpłacie
10.000 zł (Poznańskie).

sowa o 8 pokojach z

pe!nem komfortem i
ogrodem, czyste bez dłu­
gu, przy tramwaju, cała
wolna do oddania 18.000
złotych.

Dom
2 piętrowy, nowszy, z

interesem, balkonami,
oficyną i ogrodem owo-

cowem, przy tramwaju,
wolne 4 pokoje, zaraz

do objęcia za 14 000 zł,
przy wpłacie 10000 zł

Dom
1-piętrowy ala wiła, z

ogrodem owocowo-wa-

żywn., podwórze, wjazd,
garaże, za 10(,OO zł. i
wiele innych objektów
korzystnych jak również
inteiesów handlowych
posiada Biuro Pogoń,
Dworcowa bQ.

Kamienica
2 piętrowa przy ul. Ry
cerskiej za 11000 z!, na

snrzedaż Nowakowski.
Śniadeckich 30 (16693

Posiadłość
restauracja, koloniaika
z całkowitem urządzę
niem. stajnią i 2 mor­
gami ziemi na sprzedaż
lub do wydzierżawienia
Maks Sikorski, Chełm­
no. (16854

Posiadłość
5 mórg dobrej ziemi z

pełnemi zbiorami na

s irzedąż za 1500 zł.
Wiadom. udzieli L. Stre-
lau, Fordon, (16846

Sposobność!
Na wino owocowe sprze­
dają fiaszki (balony) na

litr 50-60 b tanio, Gdzie
wskaże Dzień Bydg.

G6 63

Gospodarstwo
46 mórg pszennej ziemi
wtym5m.łąki,bu­
dynki masywne, żywy
i martwy inwentarz
kompletny Cena i wpła­
ta podług ugody, sprze­
dam natychmiast. Jan
Kulczyk Różanna, stacja
Parlin, powiat świecki,
Pomorze. (16833

Biurowe
meble, oraz biurka itd.
korzystnie na sprze, taż
Wielkie Bartodzieje.
Fordońska 67. (16850

Szory
oraz oółszorki korzyst
nie można nabyć Ja­
giellońska 4. Zywert.

(13831

Na sprzedaż
jadalnia, męski pokój,
biurko i kuchnia. Pod­
górna 25, wchód z ood-
wórza (16707

M ózek
sportowy 2j zł, biurko
55 zł,, umywalka 40 zł,
krzesła po 5 zł., rower

75 złotych, komo­
da 15 zł., szafa do rze­
czy 40 zł, maszyna do
Sńycia, sypialka, gra­
mofon, ręczny wózek,
lustro na sprzedaż. Oko­
lę, Jasna 9, tylny dom
parter. (16827

Ogrodnictwo
15.000 zł. 180 mórg 28 000
zł., 1.400 mórg pszennej
oo 14 zł morga. Sza­
rek, Dworcowa K) 116672

KUPNA

Kupię dom
z interesem kok,njaln ,

wolnym składem i mie
szkaniem w rynku lub
przy ruchliwej ulicy w

większem mieście, Wpła­
cę dolarami. Maksymi
ban Borowski, Trzeme­
szno. (16721

Kto

kupuje złoto i srebro
Ofeity ood ,,K. S

’ do
Dz. Bydg. (16849

Okna
inspektowe używane lub
nowe kupię. Zgłoszenia
pod ,,Ogrodowy” do Dz

Bydg, (16840

Kupię
mały dobrze utrzymany
dom przy p; yncypalnej
ulicy ze składem we

większem mieście Po­
znańskiego lub Pomorza.

Wpłata 8-10 tysięcy zł.
Szczegółowe oferty z po­
daniem ceny uprasza
się do ,.Par", Poznań.
27-go Grudnia 18 pod
,,58.466”. (16873

Kupię
gospodarstwo ca 100 m.

dobrej ziemi z dobrą ko­
munikacją blisko miast,a
Zgłoszenia do Dziennika
Bydgoskiego pod ,,Dobra
ziemia”. (16837

Jadalnię
modną dobrze utrzyma­
ną kupię za gotówkę
Zgłosz. pod ,,Zaraz” do
Dzień. Bydg. (16834

Klatkę
do papugi dobrze utrzy­
maną postukuje się.
Łask, of, z podaniem
ceny do Dz. Bydg pod
,.Klatka". (16838

Kupię
willę lub dom z ogro­
dem wp- ost od właści­
ciela Spieszne oferty
pod ,,Z. W . do Dzień
Bvdg. (16823

POSADY?
Mistrz -

stolarski poszukuje po
sady, przyjmuje odna
wianie mebli po za dom.
Sw. Jańska 18 XI ort.

prawo. (16814

Pisarza
podwórzowego, inteli­
gentnego, dobrze pole­
conego z praktyką na

majętność lub też star­
szego rolnika poszukuję.
Pisemne zgłoszenia dc
Dorn. Krąptewo, poczta
W’ierzchucin, (16871

Cukiernik
poszukuje posady. Zgl.
,,Par”, Toruń, Szeroka
nr. 46 pod ,.Cukiernik

(16843

M iody piekarz
potrzebny natychmiast.
Piekarnia, Pruszcz. Po­
morze. (16827

Ogrodnik
kawaler lat 46, samo­
dzielny hodowiec drzew-
itrzaków - warzyw - kwia­
tów i rysunków poszuku­
je posady. Zał. do Dzień.
Bydg. ood ,.1925". (16809

Technik
maszynowy poszukuje
popołudniowej pracy ry­
sunkowej. Łask, zgłosz
pod ,,Technik 1 do Dzień.

(16790

Służący
z długoletnią praktyką
kawaler w średnim wie
ku z dobremi referen
cjaini, trzeźwy i silny
znający się na cen

tramem ogrzewaniu i na

mmejszem ogrodnictwie
przyjmie posa lę portjer
stwa w wili aibo służą
cego u samotnego pana
Łask, oferty S. Janków
ski - Poznań, Zielona 1

(16771

Technika
dentysiycznego lub tech
niczki biegłych w pra­
cach metalowych i kau­
czukowych poszukuję od
15. 7. 25. lub 1. 8. 1925
Łask, źgkszenia proszę
skierować pod adr- sem:

T. Wołyński, Kcynia
Ryek19I. (18365

Kierownik
budowlany z długoletnią
praktyką przy budow­
lach żelbet(.nowych pod
i nadzie innych posiada-
lący dobre świadectwa
postukuje od 15. sierpnia
1925 r. posady na kie­
rownicze stanowisko. Of.

uprasza sę nadesłać j?od
,,W. B.” do Dziennika
Bydgoskiego. (16869

Osoba
będąca w trudnych wa­
runkach. szyjąca dobrze,
ooszukuje pracy w pra
cowm damskiej lub w

domu, prosi bardzo o ła­
skawe zgiosz. do Dzień.
Bydg pod ,,M". (16816

Panienka
starsza, która pracowa
ia dłuższy czas w zakła
dzie Sierot, poszukuje
posady do dzieci. Oferty
do ,,Par” Dworcowa 72

pod ,1-468/4". 116864

Dwie
panienki pierwszorzędne
kraweowe przystojne,
ntetigentne, wysokiego

wzrostu poszukują pa­
nów na dobrym stano
wieku celem ożenku
Oferty wraz z fotogtafja
która się zwraca do
Dzień. Bydg. pod nr

.18766”. 06858

Książkowa
z wieloletnią praktyką
bankową, pisząca rów­
nież na maszynie, po­
szukuje posady. Łask
zgłoszenia pod S. A do
Dziennika (16862

Panna
w średnim wieku z do­
bremi świadectwami
poszukuje posady go­
spodyni najchętniej na

wieś od 15. Ziętak. Śnia­
deckich 29 11 ptr. pra
wo. (16820

Pra sowa czka
na sztywną bieliznę po­
trzebna. koniecznie pier­
wszorzędna siła na

glanc. Mazurek, War­
szawska 5. (16831

Potrzebna
samotna kobieta zręcz­
na do sporządzania bie­
lizny, zarazem do pra­
nia. Mazurek, Warszaw­
ska 5. 116823

Stenotypistka
z dobremi świadectwa­
mi szuka posady. Ofer­
ty do Dzień. Bydg. nod
,,J. Y. 100". (16681

Potrzebna
młoda dziewczyna do
dziecka. Adres: Nitecka,
Toruńska lSŁ (16836

Uczciwa
panienka z norżądne} ro­
dziny. bieg!a w polskim
i niemieckim języku oo­
szukuje pos i dy do skła­
du kolonialnego zaraz.

Zgł. do Dzień. Bydg. pod
,,Uczciwa". (16325

NA RATY!
li

(Ctpgotine warunki

Obrania męskie
Płaszcze damskie

= i męskie.------

Lucjan Szulc

Ul. D!uga nr. 65.

Ucznia
uczciwy.ch rodziców z

dobrym wyszkoleniem
szknlnetb poszukuje na

tychmiast. Ign. Nowak.
Koronowa, hurt., desty-
larnia, to w. kolonjalne.

(16848

2 bufetowe
poszukują posady zaraz

tub od 15.7 Miejscowość
obojętna Zgł. pod ,,Bu­
fet" do Dz. Bydg. 116859

Chłopca
poszukuie Tapicernia,
Jagiellońska 4 (16876

Służąca
uczciwa z gotowaniem
potrzebna zaraz Szarek
Dworcowa 90. (16837

Maszynistka
biegła, gruntowny język
polski, 3 letnia prakty­
ka biurowa z początku­
jącym niemieckim oo­
szukuje posady w miej­
scu lub na wyjazd. Ła­
skawe oferty do Dzień
Bydg. pod ,,Maszynist­
ka". (16639

Służąca
uczciwa do wszelkiej
oracy domowej potrze
bnaod15lipcar.b
Zgl. ul. Królowej Jadwi­
gi 19. II ptr lewo (16725

Czeladnika
szewskiego i pomocnika
na damską robotę po­
szli uje pracownia Che
mińska 1. 11687

Młynarz!
Potrebny dzielny cze­
ladnik młynarski do
młyna wodnego. Zgłosz.
Młyn Karczewo powiat
Tuchola, Pomorze (16855

; §lh "h iB.;Włw-

Stenograficzny
Instytut Warszawa, Mo­
kotowska 39 wyucza za­
interesowane osoby !pil­
ne, chętne) listownie,
bezpłatnie stenografji,
celem rozpowszechnię
n;a tejże. (16853

DZIERŻAWY
Dla zbożowca!

Wydzierżawię śpichlerz
ca. 23X12, III-piętrowy
Of. upr. J. Kozłowski
Kcynia. (16717

Sarwocfedrl
Matihs do wynajęcia na

da sze tury. 45 gr. za

kilometr. Tel. 14 59 lub
775. (16852

Zaraz
wprost od właściciela
do wydzierżaw, skład

frontowy z obszernemi
ubikacjami na składnicę
!ub fabrykację się na­
dające, prócz tego 3 po
koję parterowe na biura
i nowoczesne garaże
przy ul. Śniadeckich 2.

(16822

Fotografuje
oo najniższych cenach
,.Wiol”, Sienkiewicza 44

(16830

Zamienię
ładne 2 pokojowe miesz­
kanie przy ul Sienbiewi
cza I piętro na 4 poko­
jowe w dobrym położe­
niu. Of. pod ,,M. B. 100"
do Dz Bydg. (16S70

Poszukuję
3-4 pokoje wprost
od gosoodarzą. Dzierża­
wę za rok z góry zapła­
cę. Zgłoszenia do Dzień
Bydg. pod ,,6539”. (16 68

Pokoje
od 3 do 5 zł. dziennie,
miesięcznie uwzględnie­
nie. Hotel Rios, Długa
nr. 58. (15909

Pokój
umebl. do wynajęcia
Pomorska 22-23. II otr

prawo. (16815

Maty
pokój od 15. 7 do wy­
najęcia. Paderewskiego
nr. 7 II lewo. (16853

Pokój
z kuchnią na lato do
wynajęcia. Wiła Leśni
czanka, ulica Koronow
ska 36. (16348

Pokój
dla pani do wynajęcia
Pomorska 6 I lewo.

(16863

Pokój
umeblowany z widokiem
na olanty dla 1 lub 2
osób do wynajęcia Bo-
chańska Ńakietska 10a.

(16874

Za pokój
z kuchnią wykonam z

własnego materjału gar­
nitur marynarkowy i
kostjum damski warto­
ści do 360 zł. Oferty pod
,,Ubranie za mieszka
nie" do ,,PAR”, Dwór
cowa 72. (16878

Pokój
umebl. do wynajęcia
Król. Jadwigi 8 parter
prawo. (16819

d pokoje
i kuchnia z umeb!owa
niem w centrum do od­
stąpienia. Oferty do Dz

Bydg. pod ,,Centrum".
(16821

1—2 pokoje
umebl dia 1 pana zaraz

do wynajęcia Zduny 17.
(18832

Dobre obiady
prywatne wydaje — Dr
Emila Warmińskiego 3
Ip. (11036

Obiady
z trzech dań 1 zł, kolacja
80 gr. Hotel R os, Długa
53. U5913

Kawa; er

przystojny, ze zawodu
demysta pragnie zapo-
zn ć pannę od lat 20—30
w celu matrymonial­
nym Z cośkolwiek ma

jątkiem Of. wraz z fo
togrsfją. którą się zwra­
ca, proszę nadesłać do
Dzień. Bydg. pod ,,G. 92”.

Roz wiedziony
kupiec w ś rednim wieku
inteligentny, szuka Pań
miłego usposobienia do
lat 30 w celu matrymon-
jatnem, możliwie z ma­
jątkiem. Łask. zgł. pod
,.Z. 100” do Dzień Bydg

(16718

Foszukuje
dla mojej krewniaczki
oanny lat 25, szatynki
kat. posiadają( ej 3 pok t-

jowe urz. eleg. bieliznę
i późniejszy Spadek, pa­
na religijnego jako to­
warzysza życia., Zgłosz
do Dzień. Bydgoskiego
pod ,,Krewniaczka".

(16879

Zgubione papiery
wojskowe na nazwisko
Maksymilian Kien un e-

waźniam. (16814

Zgubiłem
papiery wojskowe, któ-
reunieważniam. Cze sław
Maciejewski. (16763

Skradzione
lub zaginione naniery
wojskowe na nazwisko
Jan Kużaj unieważniam.
W razie znalezienia
proszę oddać Jan Ku­
żaj. Starogard, Sąd
Okręgowy. (16787

03 nflSZVdl SZDMBH?tll

interesentom

Czytelnikom i lnsratfiB.

Z powodu częstych pomyłek, za­
chodzą,cych na t!e fałszywego adre­
sowan(a listów kierowanych do naszego
przedsiębiorstwa, upraszamy adresować:

Wiadomości, tj. korespondencje, ruch

towarzystw i t. p,, przeznaczone dła

redakcji:
Redakcja

,,Dziennika Bydgoskiego41

Bydgoszcz, Poznańska 80

Telefon 328.
Telefon naczelnego redaktora 316,

Zamówienia (prenumeratę) na ,,Dzien­
nik Bydgoski", reklamacje pocztowe,
listowne przesyłki ogłoszeń:

Administracja

,,Dziennika Bydgoskiego”

Bydgoszcz, Poznańska 30

Telefon 315.

W sprawie druków, prac introligator­
skich i wszelkich spraw urzędowych,
sądowych i władz innych, dotyczących
Drukarni Bydgoskiej Sp. Akc. i wy­
dawnictwa ,Dziennika Bydgoskiego":

,,Drukarnia Bydgoska°

Bydgoszcz, Poznańska 80

Telefon 315.

Stnro Drafsn’czc

Karola ScbrSdaia,
Nowy Rynek 8, O.
załatwia wszelkie spra­
wy sądowe, hipotecz­
ne, karne, kontrakty
spółkowe, administra­
cyjne, reguluje hipo­
teki, załatwia wszelk.i
korespondencję i prze­
prowadza ciche akordy.

Z kap talem
od 8-15 000 zł wstąpię
do solidnego przedsię­
biorstwa pod warun­
kiem jako czynny pra­
cownik. Wyczerpujące
zgłoszenia do Dz. Bydg.
ood ,,M". (16831

Polowania
poszukuję w okolicy
między Chojnicami, Sta­
rogardem, Swieciem z

dobrą komunikacją ko­
lejową lub samochodo­
wą; pożądany teren
dworski. Oferty z opi­
sem ceną. Kączkowski,
Śliwice. (16854

5-0000 zł.
pożyczki na dłuższy ter­
min potrzebne celem
powiększenia przedsię­
biorstwa. Procent po­
dług umowy. Gwaran­
cja I hipot. domu Zgł.
pod ,,G. G. 100" do Dz.
Bydg. (16663

Poszukuje
się soólnika z kapit. do
6000 zł. do handlu zboża
węgli etc., reflektuje sie
na dzielną siłę fachową.
Praca wspólna. Ubika­
cje właene. Łask, ofer­
ty pod ,Spółnikit do Dz.

Bydg. (16875

Obelgę
rzuconą na panią Annę
Lichting, ul. Gdańska
nr. 35 z żalem cofam.
Franciszka Łasa (16333

Zgubiono
dnia 11 7. paczkę z ró-j
żnemi kopjami i książ­
kami. Oddać, do Dzień.1

lydg, (16842

wszelkiego rodzaju wy­
konuje czysto, szybko
i po cenach umiarkowan.

Drukarnia Bydgoska S. A.

(Wyd- Dz. Bydg.) Poznańska 30
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Dnia 8 b. m. zmarł po krótkich lecz ciężkich
cierpieniach mój najukochańszy i nigdy nieza­
pomniany narzeczony

ś. p.

Bolesław BąkowsKi
w 26 roku życia, o czem donosi w ciężkim
smutku pogrążona

Irena Rosenaudwna
z rodziny,

Niech ziemia ojczysta, dla której ocalenia
w boju życie swe czynnie narażał, a cichą
i ofiarną pracą dowiódł szczerego jej ukochania,
lekką mu będzie. Pamięć Jego szlachetnej po­
staci niech na zawsze żyje w sercach kocha­
jących Go i przyjaznych ludzi.

Bydgoszcz, w lipcu 1925 r. 16824

Publiczn?zaknp!
W sprawia spornej zaku­

puje w przetarg-u publicznym
od najmniej żądającego w

środę, tSi b. m. o godz, 12
w poł. w moim biurze przy
ulicy Dworcowej nr. 53

15 tonn żyta
- 17/18 ft.wagi hol. 117,

Wł. Jurtk, zaprzysiężony sen-

zal handlowy przy izbie

przemysłowo-handlowej
w Bydgoszczy. (16848

Zdrojowisko ,,Sototi iMwraeławii"
Najsilniejsze jodobromowe kąpiele solankowe z ługiem,
kąpiele węglikowe, elektryczne, hydropatyczn e i słoneczne.

Kąpiele dają dodatnie wyniki przy rsumatyzmach, artretyzmie, skrofułach, anemji, ischiasie,
chorobach wewnętrznych, dziecięcych i kobiecych.

Sezon kąpielowy trwa od 15 maja do końca września.
Zakład został znacznie powiększony. 16847

Ceny umiarkowane. - Nowoczesne urządzenia do kap!eli borowinowych.

Tel. 329. Administracja Solanek Tel. 329.

W piątek, dnia 10 lipca 1925 r. o godz. 11.45

w nocy zmarł, opatrzony kilkakrotnie Sakramen­
tami św., mój mąż i nasz ojciec

ś. p.

ffiotailir ffewslgiwii

o czem donosi

Bydgoszcz, dnia 13 lipca 1925 r.

u!. Jackowskiego 17.

Rodzina.

Ran!na
dobre nowe

od zł. OOO .-

fortepiany

światowych firm
i zł.

I harmonie
od zi. 4^(0. -

poleca w wielkim
j wyborze z gwaran­
!cją na odpłaty do
112 miesięcy. (6970
! 8. Wrt!S

i Fabryka i hurtow­
nia fortepianów

j Bydgoszcztylkoi u!, Śniadeckich 56

Ocęgćocjsi.
_ WŚrodędniaisb.m.ogodz.i wpołu­

dnie sprzedawać będę przymusowo w Ligsnach
(pod Margoninem) przed gościńcem p, Wiśniewskie
go za gotówkę najwięcej dają,cemu, następujące
przedmioty:

"

(16555
12 źrebców, w tem 5 sztk. 2ł/g roczn. 7 sztk.

2 letn., 2 dobre fuzja bez kurków, 2 sztucery
i dobrze utrzymany pardwy garnitur do młfi-
csra’a, składający się z lokomobili i mlockarki
(Heinrich Lanc Mannheim nr. 14597, nr. 23456).
OffiaBlfseS. kom. sądowy w SftScęgBBl.

S’( zatarg na nettu Sw;jssS(SCAri es-

Kierownictwo Rejonu Inżynierii i Saperów w To­
runiu ogłasza na dzień 29. VII. 25 r. przetarg nie­
ograniczony na pobudowanie nowego budy-nku
koszarowego dia 4 Pułku Lotniczego w Toruniu.
Warunki przetargowe ogłoszone zostaną w numerze

z dn. 15. VII 25 r. Polski Zbrojnej i Monitora Pol­
skiego w Warszawie oraz wywieszone na tablicy
ogłoszeń tut. Kierown, i magistr. miast Torunia,
Bydgoszczy i Poznania.
1SS1S Kierownictwa Rejonu Inż. i Sap. w Toruniu.

talary ppssm

W piątek sin!a 17 bm. o godzinie 10
i pół sprzedawać będę w OstremaekU naj­
więcej dającemu za gotówkę
B postem wteswłk 1 szafa źslazna.
1 m do oisaniH ,,!ter, 1 szafa Ii lirowa

Zbiór reflektantów w restauracji p. Junona

przy dworcu.

Chełmno, dnia 11. VII . 25.

Bartoslftski, kom. sądowy.

(16875

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 b. m .

o godzinie 5 po południu z kaplicy na nowym cmentarzu.

j ’K’aes. SUIffitS.
Grudziądz

i isl. Groi)Sowa 4. - To!. 229.
Gniezno

i u!. Turni!ca 3. - Tal. 303 .

Sprzedaż pripsissi
We wtorek daia li !ipca o godz. 11 przed poł.

będę sprzedawał w Bydgoszczy przy ul. Długiej 21,
I. piętro, najwięcej dającemu i za gotówkę,: 16826

i swn om wolke ze siiifowBM tetrm
i 1 SiC?fg do ń?steMtów deniysfęcinyeir

PreusehoH, kom. sądowy w Bydgoszczy.

Po ciężkiej chorobie zmarł w sobotę, dnia 11 b. m.

członek nasz

3. p.

Bronisław Kasprzak
Tracimy w nim zacnego członka. — Cześć Jego pamięci!
Zw!ózek Prscsw. Gnsfrsaeailfenych Fiijs Bydgoszcz

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 b. m.

o godz. 5 po południu z domu żałoby-, ul. Henryka Dietza 1.

16877

laborant specjalizowany
w wszelkich w robach
czekoladowych potrze­
bny natychmiast. Zgt
osobiste lub piśtn. pro­
szę skierować (16833

(ukisrnia Edmand Rota,
Toruń, Mowy Rynek 12.

Telefon SIS.

Instrumenty muzyczne
wszelkiego rodzaju

Gramofony
płyty, sz,oi!ki

i wszelkie części zapa­
sowe, oraz

towary skórzane
torebki damsk., portfele
itd. kupuje się najlepiej

i najtaniej u

II. KAMI

Właśc.: i. Gnassa Bydgossscss

Długa 33 (Wełniany Rynek l). Zaf. 1835.

Tylko by składnicę opróżnić, sprzedają do
20 bm. po cenach 20- 30% niższych.

Własny warsztat reperacyjny.

iiralalg

4—7 pokoi z komfortem
wśród mieściuposzukuje
zaraz !ub od 1. IX. Ko­
szty przejęcia obojętne.
Łask. of. pod ,,OOO" do
biura ogłoszeń ,,Par",
Dworcowa 72. (16677

znajdzie natychmiast wzgl. od 1. 8. b . r . stałą posadę
przy Magistracie w Szubinie. Wymagana jest do­
kładna znajomość przepisów policyjnych i prowadzenia
urzędu meldunkowego.

Panowie, którzy- już w takim dziale pracowali i
inwalidzi -wojenni, którzy posiadają odpowiednie
kwalifikacje — mają pierwszeństwo. Pobory podług
pragmatyki urzędników państwowych z wszelkimi
dodatkami. 16844

2K0ifftBmJ3iaSsraBt5iS starego zbioru

ŻĘESto
Jass:ja:isHaSaB^B

Khsasse^S(as
Owaes

S fi gn-in gw
kupuje od producentów, małorolnych i zrzeszeń
rolnicz,ych, poc,ząwszy od 100 kg wzwyż, za natych­
miastową zapłata, (16310
Rafonowe Kierownictwo intendentury
Bydgoszcz, Jagiellońska 77, I p , tel. 2037

F. ZIÓŁKOWSKI, Toruń
Ss:ffliH-(EsEfiaa 4S4S.

Wydawca Gazeży NiecSżaelraej.

Spoją Ikimih lylpriiip

Abonament, sprzedaż luźna

i przyjmowanie ogłoszeń.

Wdomitsc

(Wielkopolanin) średni
urzędnik z zawodu ku­
piec średniego wzrostu
lat 38 z jednem dzie­
ckiem lat 5, posiadaięcy
4 pokojowe mieszkanie
z umeblowaniem i 800
złotych, poszukuję dla
braku znajomości oanny
lub wdówki posiadająca
interes lub cośkolwiek
majątku w celu matry­
monialnym. Łask, zgł
z dołączeniem fotografji
którą się zwraca, nad­
syłać do Dzień. Bydg.
pod ,,F. G, 112". (16839

O dopuszczeniu do wykonania zawodu

adwokackiego donosi

Bydgoszcz, dnia 11 lipca 1925. 16766

Adwoliat

Dr. Basiński

jest najiepszem i najtańszem mydłem do prania.

^IS W Swik ^estnai,ePS2Mm1najtańszym
proszkiem nr/dkwm

16326

Panna
lat 30 przystojna bardzo
gospodarna i szlachet­
nego serca posiadająca
umeblowanie na dwa
pokoje i kuchnię, bie­
liznę i dobry zawód po­
szukuje na tej drodze
męża. Panowie do lat
50 szybko się zdecydu-
jące (wdowcy nie wylu-
czeni) raczę, swe oferty
możliwie z fótografją
nadesłać do Dzień. Bvdg,
pod nr. ,,999". (15857

Wielka, gruba i chudowa
K,ażda ciężko stęka
Jedna smutna, druga łzawa
,,Co za męka, co za męka!"

,,Moje panie", rzecze psisko,
Zbliża się do kosza,
Przy koszyku staje blisko
,,Nie żałujcie grosza",

I nagniotki przejdą przecie;
Chy.ba o tem wszystkie wiecie,
Ze ,,RADIKOL" wróg nagniotków -

,,RÓiKOŁ" najlepszy z środków.

Biuro: Toruńska l, róg Bernardyńskiej.

16840

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeriach

Żądać w lepszych lokalach! Żądać w lepszych lokalach l

g’ WoaStia min. ssaarf. sfefe?sa
"

tfMeswM:osanp Sea offtgpfóofaa
poleca Umsivftsa.t fte/asaM 3W%ivafimaXn., ulica Sienkiewicza nr. 6.

Zaręczyny
z p. Samuelem BHlbrad-
tem

Antonina Sikorska,
Łochowo, dnia 30. 6 . 25

Stały zarobek
mogą zapewnić sobie inwalidzi i inne
osoby sprzedażą ilustrowanych, poczytnych
czasopism.

Zgłoszenia w Biurze ogłoszeń ,,PAR"
Bydgoszcz, Dworcowa 72.

OfflOŻIlffliM ^ŚSSB!H
lupie iiaifotoltow

dia swoich ukochanych Zmarłych

w laknaj!epszem wykonaniu oraz na

Sajsssrateot ftMM’zwsteswcSa
warsmBfifflclB śsBl^Hisgr f

Ci;, Wos§feocfe, (13630
m!strz-rzeźb’arz kamieniarski

ulica Dworcowa 79.

Kino Kśfel
Tylko ooniedziąłęk i wtorek lot naokoło świata

Wielki dramat

awanturniczy

I w 8 aktach (zakońezenie)u


